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Rękodzielnik i Przemysłowiec
powinien prenum erować

„Tygodnik Mieszczański"
jako jedyny organ, broniący rzetelnie 

jego  interesów !

Zorganizowanie 
opinii publicznej.

K raków , 11 maja.
Z całego szeregu faktów, zaszłych po 

rozbiciu rokowań o reformę wyborczą do 
Sejmu, tudzież w sytuacyi międzynarodowej, 
można mieć tę pewność, że Sejm galicyjski 
zostanie niebawem rozwiązany. Nowe wy
bory odbędą się w drugiej połowie czerwca, 
a przeprowadzi je — według zapowiedzi co
dziennej prasy — kierownik namiestnictwa, 
którym chwilowo zostanie zamianowany je
den z wyższych urzędników.

Z rozwiązaniem Sejmu liczą się już wszyst
kie stronnictwa i partye w kraju. Odbyły one 
w przeważnej części u siebie narady, na 
których zastanawiano się nad przygotowa
niem się do wyborów, nad taktyką postępo
wania, w niejednym wypadku nad ustaleniem

listy kandydatów. Te przygotowania wska
zują, że na terenie galicyjskim rozegra się 
gwałtowna i namiętna walka wyborcza.

Nie dziwota; wszak najbliższe wybory sej
mowe będą miały tło niezwykle charaktery
styczne. Trzeba bowiem zważyć, że platformą 
wyborczą będzie hasło zmiany dotychczaso
wej kuryalnej ordynacyi do Sejmu. Hasło to 
będzie rozbrzmiewać na wszystkich zgro
madzeniach i wiecach, będą je głosili bez 
zastrzeżeń wszyscy kandydaci, do jakiego
kolwiek należą obozu, od najbardziej postę
powego do najreakcyjni.ejsz.ego. Bliższe okre
ślenie hasła, dodanie mu więcej czy mniej 
przymiotników, zależeć będzie od przekonań 
stronnictwa, pod którego sztandar wchodzi 
dany kandydat.

Zdawałoby się zatem, że właściwie za
sadniczej walki być nie powinno. Walka bo
wiem może być toczoną tylko tam, gdzie 
na pewną sprawę istnieją dwa całkiem sprze
czne poglądy. — Walka mogła się toczyć 
i w rzeczywistości się toczyła przy ostatnich 
wyborach sejmowych, gdy z jednej strony 
kandydaci stronnictw lewicowych stawali 
jako zdecydowani zwolennicy reformy wy
borczej przeciwko kandydatom stronnictw 
zachowawczych, opowiadającym się prze 
ciwko wszelkim zmianom obecnie obowią
zującej ordynacyi.

Jeżeli zatem zaryzykowaliśmy twierdze
nie, że walka wyborcza będzie namiętną, 
to nie było ono ani zbyt śmiałem, ani nie- 
prawdopodobnem. Trzeba bowiem sobie 
zdać dokładnie sprawę z ostatnich zajść, 
jakie miały miejsce przed zupełnem roz

biciem się rokowań. Stronnictwa polskie, 
które do pewnego stopnia obowiązywał kom
promis z roku 1910, rozpadły się na dwie od
rębne i przeciwne sobie grupy. Po jednej 
i po drugiej stronie stanęły obok siebie stron
nictwa o całkiem sprzecznych interesach, 
stronnictwa, które w innych czasach i innych 
warunkach toczyły ze sobą zaciętą walkę. 
Ugrupowanie nastąpiło na podłożu sfinalizo
wania dzieła reformy wyborczej we formie, 
która n:e odpowiadała zapatrywaniom wszyst
kich stronnictw. Rozbicie zatem nie miało 
swego źródła zasadniczego, ale formalne.

Z jednej strony jako zdecydowani zwo
lennicy „ tak iej"  reformy stanęli: polscy 
demokraci i ludowcy, a „do czasu" konser
watyści zachodnio-galicyjscy, z drugiej — 
jak sami głosili — „zwolennicy" reformy, 
a’e nie „takiej"; wszechpolacy, autonomi- 
ści i centrum. Długie odbywały się debaty, 
narady i porozumienia. Zupełnie z boku, bez 
jakiejkolwiek ingerencyi, stał czynnik, który
0 losach reformy zadecydował. Byli to bi
skupi polscy, którzy wynaleźli w dziele, re
formy, prawie do urzeczywistnienia dopro
wadzonej, pewne luki i błędy, zagrażające 
Kościołowi. Tego tylko czekali konserwa
tyści krakowscy, którym ubieranie się w togi 
postępu i bądź co badź pewnego radykali
zmu społecznego, było zupełnie nie do twarzy. 
Sprowokowali biskupów, ci ogłosili mótywa 
swego stanowiska. Rozpoczęła się sromo
tna ucieczka konserwatystów od dzieła re
formy, tem sromotniejsza, żę spodziewana
1 ukartowana. Stronnictwa, szczerze pra
gnące reformy, zostały w mniejszości. Kon-

Jak oh Retten p r z e d s ię b io r s t w o
tam  fK fii i ® .  %ŁM I M !  UL ^  f f  budowy, robót żelazno-betonowych, kanalizacji,

w  K r a k o w i e ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  4 ,  p a r t e r
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bryka wyrobów betonowych, oraz skład wszelkich 

materyałów budowlanych, — Kosztorysy na żądanie.

A P O L L O
TEATR —  KABARET

ZIELONA 17. ZIELONA 17.

Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelm a W eissa.

OD 1—15-go MAJA 1913 ROKU NOWY PROGRAM:
T h e  4 V in ce n t’s, akrobatyczny  akt kom binacyjny. —  K siężna  S źarb a k o ff, śpiew aczka 
rosyjskich rom ansów . —  A rn o  B alda, fenom en głosowy. —  M r . V o ry , przedstaw iający  
kolosalne obrazy z gałganów. —  W illia m  G o o te , oryginalny kom ik m urzyn. —  L ille  
H erzo g , niezrów nana deklam atorka. C . H a łdo , kom iczny brzuchom ow ca. Prolongow. Jan 
K olischer, z now ym  repertuarem . —  M e lla  E rd a , niem iecko-w łoska subretka. —  Edith  
de G aston , francuska śpiew aczka. —  E In a  Sorensen, duńska su b re tk a  i inne siły a rt.

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 wieczór.
Restauraćya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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Dom handlowy i fabryka serów

BRACI ROLNICKICH
Kraków, Wielopole 7/1.

KWARGLE
znakomite marki (BR) w oryginalnych zarejestro

wanych skrzynkach po 150 sztuk.

= =  CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. = =

serwatyści zacierali z radości ręce i uśmie
chali się złośliwie półgębkiem.

Namiestnik Dr Bobrzyński, dla którego 
Sprawa reformy wyborczej była groźnem 
„być albo nie być“, mając przytem z Wie
dnia polecenie przeprowadzenia zmiany or
dynacyi wyborczej, musiał grać rolę najżar
liwszego jej zwolennika.

Oto stronnictwa i ludzie na tle swych 
chęci i niechęci do przeprowadzenia jednej 
z najdonioślejszych reform społecznych.

Widzimy, że w całym przebiegu roko
wań o sejmową ordynacyę wyborczą, nie 
widać było u niektórych stronnictw szcze
rości w jej popieraniu, u n ektórych zaś zła 
wo a i upór. Winę zaprzepaszczenia reformy 
muszą wziąć na siebie te partye, które się 
do tego tak otwarcie jak i w sposób chy
try przyczyniły.

Zaznaczvliśmy już, że kandydaci wszyst
kich stronnictw opowiedzą się w swych 
programowych mowach za reformą wybor
czą, nawet ci sami, co utrącili przedłożony 
do obrad jej projekt. Niewątpliwie dodadzą 
do tego objaśnienie, iż zwalczali tylko „ta 
ką“ reformę wyborczę, bo me chodziło im 
o zasadę reformy, za którą się bez zastrze
żeń opowiadali i opowiadają, ale zwalczali 
formę, w jakiej ułożył ją blok namiestni
kowski.

Konserwatyści zaś nie omieszkają wyzy
skać swego poprzedniego opowiadania się 
za r< formą wyborczą i będą występować 
jako jej zagorzali zwolennicy, zręcznie tu
szując swą ucieczkę i właściwe swe zapa
trywania.

Do tego ugrupowanie się stronnictw 
polskich na dwa wrogie obozy spowoduje 
wzajemne obwinianie się, namiętną agitacyę, 
wydzieranie sobie mandatów. To wszystko 
wywoła nie do opisania chaos i dezoryen- 
tacyę. Szerokie warstwy wyborców zwłasz
cza po miastach, przygnębione obecnie cięż- 
kiem przesileniem ekonomicznem, mogą stać 
się łatwo podatnym mateivałem do wyzysku 
politycznego wątpliwej wartości agitatorów.

Aby do tego nie dopuścić, powinno się 
oninię publiczną zorganizować i należycie 
uświadomić.

Tu u nas na gruncie krakowskim bę
dziemy się starać uświadomieniem i oryen- 
tacyą tak pokierować, aby żaden z niepo
wołanych czynników nie mógł w sposób 
dla mas wyborczych szkodliwy z chwilo
wego może ich indyferentyzmu polit> cznego 
skorzystać. Zwłaszcza zaś sfery rękodziel- 
mczo-mieszczańskie nie mogą być żadną 
miarą okłamywane i bałamucone. W chwi
lach tak ciężkich jak dzisiejsza, muszą one 
wiedzieć, kto jest ich przyjacielem a kto 
wrogiem.

Na cały przebieg rokowań o reformę 
wyborczą patrzyliśmy wytężonym wzrokiem. 
Dziś po utrąceniu jej projektu, przyznają
cego bądź co bądź oewne, aczkolwiek bardzo 
szczunłe zastępstwo interesom rękodzielni
czym, wiemy, kto działał na naszą szkodę. 
Tą świadomością nie omieszkamy się po
dzielić ze sferami rękodzielniczemi w Kra
kowie a zarazem w y c ią g n ą ć  z n ie j  
k o n s e k w e n c y i !

Zakres uprawnienia 
majstrów murarskich.

Jako dalszy ciąg dyskusyi, jaka się rozw inęła 
między Stowarzyszeniem  koncesyonow anych maj
strów  murarskich i ciesielskich a Izbą budow ni
czych na tem at: „Zakres upraw nienia m ajstrów  
murarskich, zamieszczamy artykuł, nadesłany 
nam przez prezesa Izby budowniczych p. P  e r o 
s i  a  w  całej osnow ie:

Jeżeli zdecydow ałem  się k o rzystać  z u p rze j
m ości S zanow nej R edakcyi i p ro siłem  o u m ie
szczenie  po p rzed n ieg o  a rtyku łu , k tó ry  w y w o ła ł o d 
p ow iedź  S to w arzy szen ia  m ajstró w  m urarsk ich  w  n u 
m erze 17 »T ygodn ika  M ieszczańskiego« , to  m uszę 
z izn aczy ć , że nie m iałem  ani chw ili zam iaru  zbi 
jać  lub  po lem izow ać  z a rgum en tam i tegoż  S to w a
rzyszen ia  i cy tow ać  jak ich k o lw iek  p a rag ra fó w  u s ta 
wy, gdyż uw ażam  się  n iekom peten tnym , a po 
w tó re  tego  rodza ju  p o lem ika  do n iczego  nie do 
pro w ad za , a lbow iem  p raw nicze j in te rp re tacy i u staw y  
nie  u s ta lą  an i m ajs tro w ie  m urarscy , ani b u d o w n i
czow ie, ty lko  c. k. W ładze.

Celem  p o p rzedn iego  a rty k u łu  by ło  w yłącznie, 
zw róc ić  u w agę, że w  zab iegach  o w yw alczen ie  
sw o ich  p raw  zu pełn ie  n iep o trzeb n ie  rzuca  się S to 
w arzyszen ie  m ajstrów  m u rarsk ich  na  Izbę b u d o 
w n iczych  i jej p rezesa  w  spo só b  n ie lo ja lny  i d ra 
żn iący, chcąc  w yw ołać  w  czy te ln ikach  w rażenie ,

że celem  bu d o w n iczy ch  je s t o b ecn ie  w y tęp ić  zu 
pe łn ie  m a js tró w  m u rarsk ich , gdyż ich p rezes  nie 
chcąc  być sa te litą , te ro ryzu je  w p ro s t M ag istra t, aby  
to  p rzep ro w ad zić . Z n ac isk iem  zaznaczy łem , że  m aj
s tro w ie  n iep o trzeb n ie  w p ro w a d z a ją  w  ten  sp o só b  
rozdźw ięk  m iędzy  budow niczym i a całym  s tanem  
rzem ieśln iczym  i szu k a jąc  w ro g ó w  tam , gdzie  ich 
niem a, t. j. m iędzy  b u d ow niczym i, p ro w ad zą  przez 
to  „w alk ę  z w iatrakam i'* . W idać, że nie zby t ja sn o  
o w ą  m yśl p o p rzedn io  w yraziłem , sk o ro  S zan o w n e 
S to w arzy szen ie  m a jstró w  m u rarsk ich  nie z ro z u 
m iało, co n azw ałem  „w a lk ą  z w ia tra k a m i" , a p o 
n iew aż  dom yślam  się  z o sta tn ieg o  ich a rtyku łu , że 
ow o w y rażen ie  s ta ło  się  k am ien iem  obrazy , p rze to  
chę tn ie  obecn ie  w yjaśniam ', że n ie  sam ą w alk ę  
m ajstró w  o sw o je  p raw a , a le  zbyteczne  w ciąg an ie  
w  jej w ir bud o w n iczy ch  n azw ałem  „w alk ą  z w ia 
t r a k a m i '.

Rów nież przy jm uję do w iadom ośc i tw ie rd z e 
n ie S zanow nego  S tow arzyszen ia , że ono nie w alczy  
o k ilk u n as tu  sta rszy ch  m ajstrów , a le chodzi mu
0 zasad n icze  zdobycie  p ra w  całego  s ta n u ,—  przy 
znaję , że n ie  ty lko  ja, a le w ielu  ludzi by ło  d o tąd  
innego  m niem an ia, gdyż zd aw ało  się  nam  w szy s t
kim , że sp ra w a  red u k u je  się  ty lko  do m a jstró w  
„g w iazd k o w y ch " .

Jeśli w ięc  rozchodzi się o cały  s tan  m ajstrów , 
n a leża ło b y  tem bardz ie j w  dobrze zrozum iałym  in 
te resie , u trzym ać  w sze lk ie  zasad y  um ia rk o w an ia
1 przyzw oito śc i w  da lszych  s ta ran iach  i sw o ją  p racę  
ze śro d k o w ać  w  w yłącznem  u siło w an iu  zm uszen ia  
w yższych  in stancy i do ro zstrzygn ięc ia  sp ra w y  na 
lew o lub na p raw o , w  te rm in ie  jed n ak  ja k  n a jp rę d 
szym , aby  o w a  7 le tn ia  w a lk a  m a jstró w  n ie  z a m ie 
n iła  się  w  30 le tn ią  w ojnę z w ładzam i o p rzy zn a
nie p ra w  m ajstrom , k tó re  w ed le  ich zap a try w an ia , 
słu szn ie  im  się należą. Izba bud o w n iczy ch  będzie  
w  tym  w yp ad k u  dalej s tać  lo ja ln ie  na straży  s w o 
ich  in te re só w  bez żadnej an im ozyi do m ajstrów , 
i w  razie  po trzeb y  og ran iczy  się  tylko do  sam o  
obrony , jed n ak  trzeba  być sp raw ied liw y m  i nie n a 
zyw ać  je j sw oim  w ro g iem lu b  przeciw nik iem , choćby  
na te j p o dstaw ie , że w  r. 1906 zażąda ła  od M agi- 
g is tra tu  ścisłego , w ed le  sw o jego  pog lądu , p rz e s trz e 
g an ia  u staw y . W tedy  nie było jeszcze  an i „ c z w a r
teg o  w icep rezy d en ta " , ani n ik t z bud o w n iczy ch  nie 
śm ia ł te ro ry zo w ać  M ag istra tu , a p rzec ież  tenże s ta 
ną ł na tern sam em  s tan o w isk u  in te rp re tacy i u staw y , 
na  k tó rem  obecn ie  stoi. T ru d n o  przyznać  S to w a 
rzyszeniu  m ajstrów  m u rarsk ich  racy i b ezstronnośc i, 
jeźli ono  uzu rp u je  sob ie  w yłączne  p raw o  i decyzyę 
w  w yborze ś ro d k ó w  obrony  p raw  sw o ich  członków , 
a o d m aw ia  zupe łn ie  teg o  sam ego  Izbie, gdyż każde  
po d an ie  do M ag istra tu  n aw e t z r. 1906, jak  ró 
w n ież  rek u rs  do M inisteryum  han d lu  w n iesiony  
w  r. 1909, uw aża  za w rogi a tak  na s tan  p o s ia d a 
n ia  m a js tró w  i czyni Izbę a szczególn ie  obecnego  
p rezesa  o d pow  edzialnym  za w szystk ie  rzekom e 
krzyw dy, jak ich  m ajstrow ie  z tego  pow o d u  doznają

MARYA ĆESKY.

O tej, która czekała./
(Opowieść).

P rom ień  s łoneczny  w d a rł się  do w n ę trza  n ę 
dznej izdebki, z a ig ra ł na  tap czan ie , na  sto jącym  
obok g lin ianym  d zbanku  z w odą, na  k aw a łk u  czar
n ego  ch leba  i g a rs tce  daktyli... C iep łem  p ieszczoty  
n a  siw ych , luźn ie  rzuconych  położył się  w łosach , 
ro z ja śn ił b ruzdy  zm arszczkam i po o ran e j tw arzy  
i d o tk n ą ł zam kn ię tych  p ow iek  A nny T anne low ej.

O d szeregu , szeregu  lat, o każdem  św itan iu  
dn ia  pogodnego , złoty p rom ień  s łoneczny , w d z ie 
ra jąc  się  przez k ra ty  ok ienka , do ty k a ł pow iek  
Anny.

W ielk ie , szare  oczy, rozw iera ły  się w tedy  p e ł
ne tęsk n o ty , sk u p ien ia , jak  gdyby py ta jąc :

Czy d z iś ?  Czy ju ż? ... Czy n a re sz c ie !
N iegdyś po kró tk iem  ja k  b aśń , jak  sen... szczę

śc iu  kob ie ty  żony, p o zo sta ła  A nna jak o  w d o w a  
k ap łan a  nad a l przy  Jerozolim skiej św ią tn icy , ko jąc 
bó l duszy opuszczonej... m odlitw ą.

W raz  z innem i uw ija ła  się  sm u k ła  po stać  po 
p rzy sio n k ach  św ią tn icy , sp e łn ia jąc  posługi.

Ale se rce  jej p rze jm o w ał zaw sze  m im ow olny  
sk u rcz  bolu, w spó łczuc ia , gdy  w idz ia ła  b lado  złote 
po s tac ie  kap łan ó w , b łysk  w yostrzone j s ta li i cichy, 
p rze jm u jący  ryk  zarzynanej ofiary... I tę  k rew  b lu - 
zg a jącą  z o tw arty ch  żył, p u rp u ro w ą , c iep łą , żyw ą... 
p lam iącą  n iep o k a lan ą  b iel suk ien  kap łań sk ich  
i k am ienne  p ły ty  stołów ... G roza ją  p rze jm ow ała  
i ból... gd y  w idz ia ła  jak  ta  k rew  c iep ła  sp ły w ała  
z rąk  k ap łan ó w  na złoto g łów nego  ołtarza... jak  
fa rb o w a ła  się  od niej p rze jrzy sta  w o d a  m iedz ia 
nych  w an ien  basenu .

W tedy  z du szy  jej, z am iera jące j lękiem , rw ało  
się  p y ta n ie :

— Czy T y  w ym agasz  tak ich  ofiar, P a n ie ?
I g ię ła  się  jej sm uk ła  p o s tać  ku m alach itow ej 

posadzce  a d usza  łak n ę ła  odpow iedzi... że tak  nie 
jest, że B óg m iło sie rdz ia  nie żąd a  rzezi o fiarnych. 
S zeroko  ro zw arte  jej źren ice  b łądziły  po śc ian ach  
św ią tn icy  i sp o ty k a ły  w szędz ie  złote, sm uk łe  p o 
stac ie  C h erub inów , k tó re  ręk a  C hyram a o bdarzy ła  
po d w ó jn ą  tw a rz ą  cz łow ieka  i lw a... k o n tra s t tych  
dw óch g łów  w d z ie ra ł się  n iem al fizycznym  bólem  
w  g łąb  se rca  A nny T annelow ej.

I raz, gdy p rzy tu lo n a  do s lu p ó w  cedrow ych , 
sp o g ląd a ła  z m iejsca p rzeznaczonego  d la  k ob ie t na 
ca łopa len ie , gdy  op a lo n e  n a jp ie rw  a później cza r
ne k łęby  dym u w znosiły  się  z o łta rzy  i sw ędem  
spa lo n eg o  m ięsa  i tłu szczu  nap e łn ia ły  św ią tn icę , 
gdy  dźw ięki trąb , cym bałów , harf i cy tr  zag łuszały  
p ien ia  k a p łan ó w  i d o la tu jącą  z p rzysionków  
w rzaw ę  tłum ów  i jęk  byd ła  pędzonego  na  ofiarę, 
dusza  jej d rża ła  s trachem , w stętem , bólem , n iep o 
kojem  i ja k ą ś  d z iw n ą  tęsknotą ... za z jaw ą Boga, 
o jak im  śn iła  je j dusza... B oga miłości... B oga m i
ło sierdzia .

N agle zdaw a ło  się  jej, że m gła za sn u ła  w nę 
trze  św ią tn icy . —  Z n iknę ły  p o s tac ie  k ap łanów , 
zc ichnę ła  w rzaw a. P rzed  jej szeroko  rozw artem i 
oczym a zjaw iły  s ię  olbrzym ie po stac ie  C herub inów , 
strzeg ący ch  tab lic  M ojżesza... ta jem nic  w iary . A na 
b łęk itn o -o p a lo w em  tle  zw iesza jące j się  z ich skrzy  
deł h y jacen tow ej zasłony , z a ry so w a ła  się przed  
zdum ionem i oczym a Anny T an n e lo w e j w ysm ukła, 
m łodzieńcza postać... B oga m iłości... B oga m iło
sierdzia .

I w idziała  g łęb ie  oczu  tęsk n y ch , lito ściw ych , 
s łodkich , pogodnych .

D reszcz  p rzeczu c ia  n ią  w s trz ą sn ą ł a dusza

ro zm aw ia ła  z tą  z jaw ą  m łodzieńczą B oga bez 
słów .

—  G dy przyjdziesz... w  św ią tn icy  tw o jej nie 
będz ie  sły ch ać  ję  a u ofiar... n ie będzie  k rw i? ,..

— G dy p rzy jd z ie sz ., n ie  będz ie  w  religii tw o 
jej s łó w  „oko za oko", „ząb  za ząb" .

B ezm iarem  m iłości, g łęb ią  m iło sie rdz ia  p a 
trzy ły  ku n iej b łęk itn e  źren ice.

—  G dy przyjdziesz... św ią tn ica  tw oja... w  k a 
żdej duszy  b ęd z ie ., w  se rcu  każdem .

—  G dy przy jdz iesz  —  rw ało  się  z g łąb i p ie r
si kob iety  jak  hym n radości... — m iłosierdzie  p ó j
dzie tw oim  śladem , litość... m iłość. U cichną  okrzy
ki n ienaw iść .. T y  w y w iedz iesz  ludzkość  z jej n ę 
dzy, z jej upodlen ia ... Ty... jed y n a  k rw a w a  ofiara  
za g rzechy  ca łe j ludzkości... W szak  z rozum iałam  
Cię, P an ie  ?

I ró w n o cześn ie  fa la  tęsk n o ty  s za rp n ę ła  jej s e r
cem , ból żyw y ca łą  is to tę  przejął.

— Czy ja  c ię ujrzę w tedy  m iędzy  nami.,, czy 
ja  cię u jrz ę ?

— U jrzysz!
M gła zn iknęła , szeroko  ro zw arte  ź ren ice  Anny 

T an n e lo w e j w idz ia ły  znow u ty lko  rzeźby C h e ru b i
nó w  o p o d w ójne j tw arzy . W ysoka  p o s tać  o b łę 
kitnych  jak  n iebo  ź ren icach  zn iknęła .

I ty lko  przez d źw ięk  trąb  rozgłośny , p rzez  
ch ó r śp iew ak ó w  w strzą sa jący  m uram i św ią tn icy , 
przez ofiar zarzynanych  jęk  i k rzyki ludu  ta rg a ją 
cego  się w  przysionkach , d źw ięcza ł jej w  uszach  
łagodny , nizki g ło s ob ie tn icą .

— Ujrzysz...
O d tego  czasu  życie A nny T an n e lo w e j jednem  

oczekiw aniem  było, jed n ą  tę sk n o tą  i jed n ą  w iarą ... 
Co dnia  gdy prom ień  sło ń ca  w p a d a ł do nędznej 
izdebki, oczy jej w ita ły  go p e łn e  u fnośc i; św ieże
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N aw ołu jąc  do rozw agi, um ia rk o w an ia  i używ an ia  
ty lko  lega lnych  ś ro d k ó w  obrony  sw o ich  praw , 
p rag n ę  tem sam em  z loka lizow ać  ogień  do n ie w ie l
k ich  rozm iarów , aby  on n ie  m ia ł w p ły w u  n a  inne 
rzem iosła  i rękodzieła^  k tó re  p o w in n y  p ozostać  
dalej w idzam i i nie b rać  żadnego  udziału  — w szak  
w ażn ie jszą  od tej sp ra w y  je s t obecn ie  ogólna kon- 
so lid acy a  w szystk ich  rękodzieł, a lbow iem  o n a  ze 
w zględu  na u b o lew an ia  godne roz te rk i w  o s ta tn ich  
czasach , m usi p o s tęp o w ać  te raz  ze zd w ojoną  en e r
gią. Jeźli mój apel, w y s to so w an y  do S to w arzy sze 
n ia  m ajstrów , aby  do czysto p r a w n i c z e g o  spo ru
0 in te rp re tacy ę  u staw y , k tó ry  rozstrzygnąć  m ogą 
ty lk o  c. k. W ładze, n ie  w ciąg an o  m nie osobiście , 
o d n ió sł ty lko  połow iczny  sku tek , p rzeto  zm uszony 
jes tem  na  dalszy  zarzu t „że n ie  m am  odw agi n a 
zw ać  rzeczy  po  n azw isk u "  up rzejm ie odpow iedz ieć , 
że nigdy  n ie  zaprzecza łem  u b o lew an ia  godnem u 
fak tow i, aby  w Izbie nie znachodziły  się jednostk i, 
„k tó rych  p rzem y sło w o ść  o p ie ra  się  jedyn ie  na fir- 
m o d aw stw ie" . N ieste ty  tak  jes t, i Izba s ta ra  się 
energ iczn ie , aby  ow e n ieliczne jed n o s tk i c. k. W ła 
dze n ie  ty lko  do tk liw ie  grzyw nam i karały , a le też 
p oczyn iła  krok i, ab y  im  k o n cesy e  o deb rać . T o  sam o 
p rzyznaję  lo ja ln ie , że n ie  je s t  dobrze, jeśli b u d o 
w n iczow ie  w  sp o rad y czn y ch  w y p ad k ach  za tru d n ia ją  
sk ład n ik ó w  d rzew a zam iast koncesy o n o w an y ch  
cieśli, pod  tym  w zględem  W ydzia ł Izby s ta ra  się 
energ iczn ie  w p ły w ać  n a  sw o ich  członków  i sądzi, 
że gdy m ajstrow ie  c ie s ie 'scy  w e jd ą  w  b ezp o śred n i 
k o n ta k t z P rezydyum  Izby b udow niczych , aby  w k a 
żdym  poszczególnym  w y p ad k u  um ożliw ić sk u teczn ą  
in te rw encyę , to  pow yższa  sp ra w a  da się w  kró tk im  
czasie  d la  zupe łn ie  s łu sznych  p o s tu la tó w  m ajstró w  
c iesie lsk ich  k o rzystn ie  rozw ikłać. D alszy  zarzu t, że 
p ro jek to w an y  w iec p rzem ysłow ców  nie  p rzyszed ł 
do sku tku , .w yjaśn iam  tem , że b ra to b ó jcza  w alka, 
ja k a  od p rzesz ło  3 la t trw a ła  m iędzy  rzem ieś ln i
kam i, w y tw orzy ła  ta k  bu rz liw ą  a tm osferę , un iem o
ż liw ia jącą  sp o ko jne  odbycie  ob rad  w  kw esty i p ie rw 
szo rzędnej w arto śc i, że po  g łębokiej rozw adze  p rzy 
szliśm y do p rzekonan ia , że n ik t nie m oże o b jąć  
g w arancy i, aby  w iec, zw o łany  d la  m an ifestacy i
1 założen ia  p ro te stu , zg rom adził liczne rzesze u cze
stn ik ó w  obu g rup , a w  w yp ad k u  gdyby  n aw e t to 
s ta ło  się, m ieliśm y p o w ażn e  w ątp liw o śc i i obaw y, 
czy  nie za jd ą  m om enta , k tó re  przeszkodz iłyby  k o 
n iecznem u  w  tak ich  w y p ad k ach  u roczystem u  na 
s tro jo w i; d la tego  term in  w iecu  zo sta ł na później 
od łożony, a le  n ie  zan iechany .

K ończąc sw o je  w yw ody, zaznaczam  z p rzy je 
m nością , że P. m ajs trow ie  m ają  racyę s tw ie rd za 
jąc  szczery  m ój zam iar zaw arc ia  pokoju  lub p rzy
najm niej zna lez ien ia  p ew nego  m odus vivendi. 
W  is toc ie  p rag n ę  aby  P. p. m ajs trow ie  m urarscy  
sta ra li się  o uznanie  sw o ich  p ra w  bez szu k an ia  
ró w n o cześn ie  w  każdym , a szczególn ie  w  Izbie 
budow niczych , sw o ich  w rogów  —  ta  droga  jes t 
kon ieczną  dla zgodnego i w sp ó ln eg o  pożycia  — 
a s to jąc  nie ty lko  na s tan o w isk u  p rezesa  Izby bu

n a jp ie rw  a po tem  zw ięd łe  u sta  z jed n ak o w ą  py 
ta ły  w iarą .

—  Czy dz iś? ... Czy dziś n a re sz c ie ?
A gdy p u rp u ro w a  łu n a  zachodu  ig ra ła  na m u- 

rach  św ią tn icy , w  p łynne złoto zm ien ia ła  w ody 
C edronu  i ko n a ła  w  fio le tow ych  sza tach  chm ur, 
A nna k ład ła  się  na  tap czan ie  a u s ta  jej szep t p o 
ru sza ł :

— K iedy?... K iedy P an ie? ...
I la ta  mijały... p o siw ia ły  cu d n e  n iegdyś w a r 

kocze, pochyliła  się  ku ziem i p o s tać  w ysm uk ła , 
zw ięd łe  ręce na  kiju w sparłszy .

P rzes ta ła  posłu g iw ać  w  św ią tn icy , za jm ow ała  
m iejsce od w czesn eg o  ran k a  na  schodach  b ram y  
w schodn ie j i w p a try w a ła  się  szeroko  rozw artem i 
oczym a, przygasłem i pod  zw iędłem i pow iekam i 
na  tłum  w ch o d zący ch  i w y chodzących ... pe łna  
oczekiw ania ... n iepoko ju .

D zieci po k azy w ały  sob ie  p a lcam i jej szarą  
p o s ta ć .

—  A nna T a n n e lo w a  z po k o len ia  A sser czeka 
na M esyjasza.

Iron iczny  pó łu śm iech  ig ra ł na  u stach  m ija ją 
cych ją  m łodzieńców .

S tarzy  z p o litow an iem  k iw ali głow am i. N azy- 
W ano ją  „p ro ro k in ią " , „szaloną".

P o tem  i to  m inę ło ; z zabobonnym  lęk iem  p a 
trzono  na tę  sza rą  p o s tać  p rzy k u cn ię tą  na w sp a 
n ia łych  sch o d ach  św ią tn icy  i te  oczy pe łne  o cze
k iw an ia  b łąd zące  po tw a rzach  przechodn iów .

I by ł p rzy  św ią ty n i człow iek  im ieniem  Sim on. 
O n jeden  w ierzy ł b ladym , bezzębnym  ustom  p ro 
rokin i, snu jącym  b a śń  z jaw y B oga.

W ierzy ł i c zeka ł z n ią  razem .
O zm roku gdy  ljlijow e tony  p rzep a ja ły  św ia t, 

s iw a  g łow a S im ona b ie liła  się  obok  szarem i w e
lonam i sp ow ite j g łow y Anny.

dow niczych , a le  p rzem aw ia jąc  jako  obyw ate l, szcze
rze życzący  rękodziełu  i rzem ieśln ikom , w yrażam  
zap a try w an ie  w ielu ludzi, że już n ajw yższy  czas, 
aby  h asła  w o jenne  przebrzm iały , trzeb a  obecn ie  
goić s tra szn e  rany, z ad an e  tem u  o lbrzym ow i, k tó ry  
zm ala ł do po łow y  w bra tobó jcze j w alce, d la teg o  
po d b u rzan ie  go do now ych  w aśn i i n iepoko jen ie  
kół rzem ieśln iczych , żądnych  spoko ju -w  celu  sk o n 
so lid o w an ia  sił — je s t rzeczą  b łęd n ą  i n ie fo rtunną  
w pom yśle , choc iażby  m iała  in tencye  b ardzo  sz la 
chetne.

W końcu  m uszę z w sze lk ą  s tan o w czo śc ią  o de
p rzeć b a jk i o jak im k o lw iek  k arte lu , zaw iązanym  
p rzez bu d o w n iczy ch  na  szkodę  m a jstró w  — gdyby 
b u d o w n iczo w ie  w  istoc ie  zdołali m iędzy  so b ą  w y 
tw orzyć  karte l, to w  24 godzinach  nie by łoby  
w śró d  n ich  ani jed n eg o  firm an ta , k tórych  nam  P .p . 
m ajs trow ie  s łu szn ie  w y tyka ją . Jeśli jed n ak  P. p. m a j
stro w ie  d om yśla ją  się, że is tn ie je  przec ież  p e w n a  
zm ow a, a lbow iem  o b ecn ie :

„bud o w n iczo w ie  n ie jako  k a rte lu ją  się, aby  
żadnem u  m ajstrow i nie p o d p isać  p lanu , ani 
p rzy jąć  k ie ro w n ic tw a  n a  budow li, k tó rą  m a j
s te r w yk o n u je" ,

to  śm iem  zapytać, jak  sob ie  P .p .  m ajs tro w ie  w y o 
b raża ją  k om petencyę  i cel bu d o w n iczy ch  ? Czy bu 
dow niczow ie, z k tó rych  po ło w a p o s iad a  ak a d e 
m ickie  s tudya , a w ięc  m in im um  17 la t n auk i w  sz k o 
łach, u zysku ją  koncesye  ty lko  na  to , aby  m ajstrom  
ich  p lan y  p o d p isy w ać  i o b e jm ow ać  k ie ro w n ic tw a  
przez n ich  w y k onyw anych  budow li, co w  rzeczy 
w isto śc i w  w ielu  w y p ad k ach  da s ię  p o ró w n ać  do 
w yn a jm o w an ia  przez w y d aw có w  rozm aitych  p ise 
m ek t. zw . o d p o w iedz ia lnych  red ak to ró w  od s ie 
dzen ia  —  w  kozie  ?

N ie chciałbym  w  tak  pow ażne j sp raw ie  sch o 
dzić m im ow oln ie  na  pole h u m orystyczne  i d latego  
s tw ierdzam  k ró tko , że je s t  rzeczą w p ro s t k o n ie 
czną, aby  w y św ie tlen ie  kom petency i m ajs tró w  i b u 
dow niczych  zosta ło  jakna jp rędze j p rzep row adzone , 
choćby  przez n a jw y ższe  in stan cy e ; u stan ie  w tedy  
w sze lk a  illuzya, zn iknie  w za jem na  n iechęć, gdyż 
każd y  będz ie  w iedz ieć  dok ładn ie , jak ie  mu p rzy 
sługu je  p raw o  i do tego  m usi za s to so w ać  sw ój 
zak re s  d z ia łan ia  i sp o só b  , z a ro b k o w an ia .

Pod znakiem stałego pokoju.
K r a k ó w  11 m aja.

D w a ty g o d n ie  m ija  od chw ili, k iedy  król czar 
n ogórsk i o be jm u jąc  S ku tari zapow ied z ia ł szum nie, 
iż będzie  ono na  w ieczne czasy  jego  sto licą . Nie 
p rzew idyw ał, zdaje  się, tej m ożliw ości, iż n aw e t 
po jęciu  tak  n ieog ran iczonem u , jak  w ieczność, mo 
żna  dać gran ice , k tó re  ją  znacznie  sk rócą . W  tym

M ilczące cały dzień  u s ta  rozw iera ły  się  i szep t 
b ieg ł cichy  jak  rw ąca  się  co chw ila  nić pa jęcza , 
a dw oje ź ren ic  tę sk n y ch  i o czeku jących  sp o g lą d a 
ło ku  n iknące j w  m głach  w ieczo rnych  Jerozolim ie.

— I ty  w ierzysz, że Go ujrzysz A nno ?
—  W ierzę... P rzez dźw ięki trąb  sły sza łam  g łos 

nizki o sp iżow em  brzm ieniu , k tó ry  ob ieca ł duszy  
s tęsk n io n e j „ujrzysz".

—  I nie oga rn ia  cię lęk... zw ą tp ie n ie ?
—  N ie .. W iem , czuję, że Go zobaczę m iędzy 

nam i, m iędzy  tym  ludem , za k tó ry  m odliłam  się 
całe  życie.

W  ciszy sp y ta ł g ło s S im ona :
—  Ile ty  już  m asz la t A n n o ?  \
—  O śm dziesią tcz te ry  Sim onie... ośm dziesią t- 

cztery... N ie d ługo ..' n ied ługo  a u jrzę Go... boć 
p rzec ie  żyć n ie  m ogę w iecznie... a czuję, że Go 
zobaczę...

—  A jak  d ługo  czekasz  już A n n o ?
— Czekaj... c z e k a j .. pam ięć  m oja osłabła... 

c zek a j.. D ziew czą tk iem  ledw o  dojrza łam  T an n e - 
low ą żoną  zostałam ... po siedm iu  la tach  szczęścia... 
k tóre  m inęły  jak  sen,., ja k  s e n .,  w dow ą. A potem  
b ó ł m ną  c isn ą ł na tafle te j posadzki... tak i czysto  
ludzki bó l ., ta k a  rozpacz... Na ran ę  se rca, m od li
tw a  sp ły w a ła  ukojen iem , p o żąd an ie  c ia ła  głuszył 
post. A p o tem ,. Ach S im onie z p ięćd z ie sią t la t 
już czekam ... A teraz... coraz w ięk sza  rad o ść  p rze j
m uje m ą duszę, bo to  już  nie m oże trw a ć  długo... 
a  u jrzę Go.

—  Z apraw dę , w ia ra  tw o ja  je s t w ielką, Anno... 
n ad lu d zk ą  m iarę.

—  O  gdybyś by ł w idział, jak  ja, tę  sm u k łą  
p o s tać  S yna  B ożego  na zasłonie... gdy b y ś był 
s ły sza ł „ujrzysz", jak  ja  słyszałam ., n ie  m niejszą 
w iarę  m ia łbyś w  duszy... Z w ia rą  ta k ą  n ie  dzie
siątki... setki,., ty s iące  la t czekać  m ożna,

w y p ad k u  „w ieczność"  o k reślono  na k ilk an aśc ie  
dni, przez k tó re  S k u ta ri uchodz iło  za s to licę  C z a r
nogóry . D ziś m ożna stw ierdz ić , że S k u tari będzie  
s to licą , a le n iezaw isłe j A lbanii.

W o jsk a  czarnogórsk ie , k tó re  z tak im  im petem  
i h a łasem  za jm ow ały  zd rad ą  o d d an ą  tw ierdzę  tu  
recką, w ychodzą  już  z je j m urów  z m iną nie do 
p ozazd roszczen ia , u s tęp u jąc  m ie jsca  w o jskom  m ię
dzynarodow ym , rek ru tu jący m  się  z p ań stw , k tóre  
u rządza ły  b lo k ad ę  w ybrzeży  czarnogórsk ich . T en - 
sam  król M ikołaj, k tó ry  przed  pa ru  dn iam i w yk rzy 
k iw a ł w  m em orya łach  do sw ego  narodu , iż będzie  
b ro n ił S ku tari do o sta tn ieg o  żo łn ierza, um yka dziś 
w  p ie rw szy ch  szeregach , z a ty k a jąc  uszy  p rzed  po d 
szep tam i p arty i w ojennej, n am aw ia jące j go do p ro 
w ad zen ia  now ej w ojny  o tw ierdzę , k tó ra  i tak  cz a r
n o g ó rsk ą  nie będzie.

T ak  w ięc sp ra w a  sk u ta rsk a  w p ra w ia ją c a  w  m o
cne d rżenie  ca łą  E uropę, zo sta ła  za ła tw io n a  w  sp o 
sób  d la  u trzym an ia  pokoju  ogólnego  zad aw a ln ia - 
jąco .

N a decyzyę k ró la  M iko ła ja  w  k ie ru n k u  o d d a 
n ia  z p o w ro tem  S k u ta ri w p łynę ły  d w a  g łów ne 
czynniki. P rzed ew szy stk iem  s tan o w cza  p o s ta w a  
A ustryi, a nad to  re ze rw a  b ardzo  p o w śc iąg liw a  sp rzy 
m ierzeńców  i p rzy jac ió ł C zarnogóry .

O d n o śn ie  do m om en tu  p ie rw szego , jak  z jednej 
s trony  należy  p o d n ie ść  z uznan iem  stan o w czo ść  
A ustry i, tak  z d rug ie j ża łow ać , że p rzysz ła  ona za- 
późno, w  chw ili, gdy  za rzę li sob ie  już  w  całym  
św iec ie  ż a rto w ać  i sn u ć  hum o ry sty czn e  koncep ty . 
G dyby zdecy d y w an ą  m ęsk ą  i zb ro jn ą  p o s taw ę  oka  
zała  b y ła  A ustrya  zaraz  w  począ tk ach  w ojny  ba ł 
k ańsk ie j, lub  w  chw ili za ta rg u  z Serb ią , do ta k  
sm u tnych , n ieste ty , o sta teczn o śc i nie by łoby  przy 
szło. M ożna było  m ieć nadzieję , że prestige, jak iego  
zażyw ała  w  całym  św iec ie , by łby  p o zo sta ł n ie n a 
ruszony, a p o w ag a  jej i zn aczen ie  by łoby  jeszcze w zro 
sło. W szak  przez k u n k ta to rs tw o , zw lekan ie  z de- 
cyzyą, po ło w iczn o ść  chyba  p a ń s tw u  na  d obre  nie 
w yszły, bo w szak  pam ię tać  o tem  dobrze p o trzeb a , 
że zbro jny  pokój A ustryi zo sta ł okup iony  se tkam i 
m ilionów  stra t, p o n iesionych  w sk u tek  zasto ju  i zu 
pe łnego  u p ad k u  ruchu  gospodarczego .

Nie m niejszy  w p ływ  na zn iew o len ie  M ikołaja  
czarnogórsk iego  w yw arły  zw iązkow e p a ń s tw a  b a ł
kańsk ie , k tóre  s tan o w czo  odm ów iły  pom ocy. G łó
w n ą  i d ecy d u jącą  ro lę  o d eg ra ła  Serb ia , n a  k tó re j 
po m ąc  C zarnogóra  p rzedew szystk iem  liczyła.

Z u padk iem  k w esty i sk u ta rsk ie j u p ad a  za ra 
zem  k w es ty a  d ruga, ja k a  m iała  być ro zw iązan ą  
przez po łączone arm ie au s try a c k ą  i w łoską , m ia
now ic ie  k w es ty a  a lb ań sk a . A ustrya  i W łochy  po 
zupełnem  w zajem nem  porozum ien iu , co do w sp ó l
nego  działan ia , m iały się  za jąć  up o rząd k o w an iem  
A lbanii, k tó rej n iezaw isło ść  chw ia ła  się  w  o sta  
tn ich  czasach  m iędzy zaw isło śc ią  od T u rcy i a p a ń s tw  
ba łk ań sk ich . A ustrya, k tó ra  na  reun ion ie  am b a sa 
do rów  p rze fo rso w a ła  zasad ę , źe A lbania  m a być 
o d rębnem  niezaw isłem  p ań stw em , m usia ła  w  ciąg łej

S łaby  g ło s A nny zadźw ięcza ł silnym  tonem - 
jak  gdyby  o dnalaz ł dźw ięk  sw ej m łodości mrnio 
nej. Z w ięd ła  dłoń  na  rękę  S im ona  o pad ła .

—  Sim onie... S im onie... u jrzym y go... ja  czuję... 
ja  w iem .. —  głos do zn iżonego szep tu  opadł. 
U w ażałeś, ja k a  p rzed  kilku  dniam i noc  dz iw ną  
b y ła .,  tak a  cicha, ta k a  g rozy  p e łn a  i lęku... Z d a 
w ało  mi się  p rzez chw ilę , że ca ła  n a tu ra  zastyg ła  
w  b ezruchu , jak  gdyby  w ieści Jak ie j c zek a jąc ., 
jak ieg o ś cudu... Lilie w  m oim  ogródku, zda  się, 
w oń w strzym ały  w  łonach  k ie lichów , u rw ały  się 
p ieśn i s łow icze  w  pó ł tonu... n a w e t ia le  C edronu  
p rze sta ły  szum ieć. I ta k a  cisza była... tak a  cisza... 
T ę tn o  ludzk iego  se rca  zm ilknęło  i w  m ojej duszy  
lęk  b y ł oczekiw ania ... 1 w  m ojej p ie rs i se rce  b ić  
p rzesta ło  n a  chw ilę  . A potem , zda  się, podw ójnem  
tę tnem  zaszum ia ło  życie, rad o ść  p łynę ła  po n ad  
św ia tem . N a n ieb ie  g w iazd a  w esz ła  dziw n ie  ja sn a  
i duża... — głos A nny w  szepc ie  zam ierał. — 
W  ta k ą  noc m oże... Bóg... ten  B óg z g o łęb ią  du 
szą i se rcem  pełnem  m iłości, k tó rego  ja  p rzeczu  
łam... w idziałam ... ze.szedł na  ziem ię. Ach i dzisia j 
p rzyw lok łam  się  na  p róg  św ią tyn i, a w  duszy  ra 
d ość m am  nieskończoną... U jrzym y Go, S im onie.

— I ja ?
—  Czyż n ie  p o s iw ia łe ś  w  o czek iw an iu  na  Je

go p rzy jśc ie  w raz  ze m n ą ?
—  Ale w ia ra  m oja m n ie jszą  b y ła  od  tw ojej.
—  Bo nie w idz ia łeś
—  P raw d a , Anno... a le  od  trzydz iestu  la t opo 

w iadasz  mi o tym  Bogu... m ającym  św ią tn icę  
w  g łęb iach  s e rca  ludzk iego .

—  O B ogu biednych...
—  O puszczonych ...
—  Z gnębionych...
—  I sm utnych...
—  M iłu jących  św ia t cały  bezgran icznie ...
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k o n sek w en cy i tej zasad y  b ron ić . W  chw ili zaś, gdy 
w  A lbanii uk aza ł s ię  E ssad -p asza , k tóry  w raz  z Dża- 
w idem  p aszą  zaczą ł „s ię  czu ć“ kró lem  a lbańsk im  
za pozw olen iem  C zarnogóry , a p o d  p ro tek to ra tem  
T urcy i, w y p ra w a  do A lbanii o k aza łą  się  n ieo d zo 
w ną . P lan  by ł tego  rodza ju , że A u stry a  i W łochy  
podzieliły  m iędzy sieb ie  sferę  w p ły w ó w  i z go to 
w ym  planem  szły do A lbanii. W obec  tego  jednak , 
iż Sku tari, k tó re  było g łów nym  pow odem  ekspe  
dycyi karnej, zosta ło  opróżn ione, n iew ą tp liw ie  do 
A lbani nie d o trą  w o jsk a  au stry ack o -w ło sk ie , zw ła 
szcza, że tam  już zaczy n ają  b rać  sp raw y  zupełn ie  
inny, pom yślny  d la  A ustry i obrót.

N ieda leka  z resz tą  p rzysz ło ść  okaże, czy na 
trw a ły  spokó j będzie  m ogła  liczyć E uropa , a na 
po d n o szen ie  się  z upad k u  ekonom icznego  jej ludy.

Ze spraw miejskich.
Krakowska ustawa budowlana.

U staw a  b u d o w lan a , w y d a n a  d la  m ia s ta  K ra
kow a, p o s ta n a w ia  m iędzy iniiem i, że dom y jed n o 
p ię tro w e  m ogą być w szędz ie  bu d o w an e , zaś dom y 
d w u - lub w ięce j-p ię tro w e  w olno  ty lko  tam  s ta 
w iać , gdzie ich w y so k o ść  nie przew yższa  szeroko
ści u licy  w  tern m iejscu.

W  r. 1908 Sejm  uch w a lił d o da tek  do tego  
p o stan o w ien ia , iż o g ran iczen ie  to nie do tyczy ś ró d 
m ieścia , o ile chodzi o bu d o w ę  dw u - lub  trzyp ię  
tro w y ch  dom ów  o w y so k o śc i m aksym alne j 18 m e
trów . P rzec iw  tej uch w a le  sejm ow ej p o dn iosło  je 
dn ak  m in is te rs tw o  ro b ó t p u b licznych  p ew ne obje- 
kcye. M in is te rs tw o  o św iadczy ło  m ianow icie , że 
jak k o lw iek  nie da się  zap rzeczyć, iż u stan o w io n e  
u s ta w ą  b u d o w lan ą  d la  m iasta  K rak o w a  ogó lne o- 
g ran iczen ie  w y sokośc i b u d y n k ó w  łączy  ze so b ą  
pew ne, w  n iek tó rych  w y p ad k ach  n ieu zasad n io n e  
o g ran iczen ia  w łaśc ic ie li dom ów , to  jed n ak  p ro je 
k to w a n a  obecn ie  ..zm iana u staw y  na ko rzyść  w ła 
ścicieli dom ów  p rzed s taw ia  p o w ażne  n iebezp ie  
czeństw o  d la  arty sty czn eg o  i h is to ryczn ie  tak  cen 
nego  c h a rak te ru  śró d m ieśc ia  k rak o w sk ieg o , z k tó 
rego  w yn ik n ąćb y  m usia ła  d la  sta reg o  s ied liska  
sz tuk  i k u ltu ry  n ie  ty lko  szkoda  idea lne j na tury , 
lecz także  m aterya lne  s tra ty  ze w zg lędu  na jej 
a trak cy jn ą  siłę dla tu rystów .

R ów nież p rzed s taw ia  się ze w zg lędów  hygie- 
n icznych  b u d o w an ie  w yższych  dom ów  w  w ąsk ich  
u licach  ś ró d m ieśc ia  tern m niej pożądane , że przez

— Bogu, d la  k tó rego  nie po leje  się  k rew  
ofia rna  na  zło ta  ołtarzy ...

—  On sam  będzie  ofiarą...
—  Z a  nasze  grzechy...
—  Z a  n asze w ystępki...
D w a sta rcze  głosy  snu ły  w  m roku litan ię  słów , 

o d p o w iad a ły  sobie , d o p e łn ia ły  się.
A tę sk n e  oczy pełne w iary  pa trzy ły  ku w sch o 

dow i w  oczek iw an iu .

I oto p rom ień  s łoneczny , jak  co dnia , zbudził 
Annę, z trudem  pod n io sła  się  z ubogiego  posłan ia  
i oglądnęła" zdziw iona.

W szystko  dzisia j w y d aw ało  się  jei jak ie ś  in 
ne... M ała izdebka , ro św ieco n a  s łonecznym  p ro 

m ie n ie m , w y g ląd a ła  dziw nie o dśw ię tn ie .
N iebo  tak ie  g łębok ie  było, spoko jne, błęk itne.
Jak  za m łodych  lat, p rzygasłe  oczy Anny, d o 

strzeg ły  z d aw n ą  b y s tro śc ią  w szystk ie  de lika tne  
rzeźby  zło te  d łu ta  C h iram a z A bi na  d ach u  św ią- 
tn icy  i liljow ate  zakończen ie  s łu p ó w  m iedzianych  
a  n aw e t w id z ia ła  dziś łań c u sz k o w e j s ia tk i ogniw a. 
D aw no ... d aw no  już s ta ro ść  sp o w iła  je' m głą w  o- 
czach  Anny... aż dzisia j znow u, po ty lu  la tach , za 
w id n ia ło  p rzed  n ią  p iękno  św ią tn icy  w  całej o k a 
załości.

S ta ran n ie  myła- zw iędłe  c ia ło  w o d ą  k ryniczną. 
Z a lab as tro w eg o  słoika* z k tó rego  n iegdyś [nam a
szczała  sw o je  d z iew częce ksz ta łty  w  dniu  ślubu, 

.b ra ła  i dzisiaj, d rogą  m aść w onną .
S zara  s za ta  uk ład a ła  się  dziś na niej w  prze- 

’ dziw nie m iękkie  fałdy, b lada , p o o ran a  zm arszkam i 
tw arz  tch n ę ła  radosnym  spokojem .

Jak  co dn ia  od tylu lat, z a siad ła  i dziś u w scho-[ 
dn iej b ram y  św ią tn icy  i zw róc iła  oczy na drogę, 
w io d ącą  do Jerozolim y.

w cie len ie  są sied n ich  gm in b u d o w lan y  rozw ój m ia 
sta  n as tąp i w  k ie runku  odśrodkow ym . C hociaż 
ż drugiej s trony  znaczn ie jsza  od  obecn ie  unorm o
w anej w yso k o ść  bu d y n k ó w  poza śródm ieśc iem  
bezsp rzeczn ie  n a s tręcza  m niej w ątp liw o śc i, m in i
s te rs tw o  u w aża  za w sk azan e  odstąp ić  od ścisłego , 
jedno litego  p rzep isu  i z a t r z y m a ć  o b e c n i e  
m a k s i m u m  w ysokośc i 15 m etrów , d opuszcza jąc  
w y ją tk i w  ten  sposób , by do obow iązu jące j o b e 
cnie u staw y  d o dano  ustęp , iż na w y ją tk o w e  od 
s tąp ien ie  od teg o  rodzaju  o g ran iczen ia  m oże w ła 
dza b u d o w lan a  zezw olić  w  szczególn ie  n a  uw zg lę
dnien ie  zasłu g u jący ch  p rzypadkach , za zgodą w ła 
śc iw ego  k o n se rw a to ra  kom isyi [Centralnej d la  za 
by tk ó w  sztuki i p o m ników  h is to rycznych .

T e  uw agi m in is te rs tw a  zak o m u n ik o w ał W y
dział k ra jo w y  gm inie  m iasta  K rakow a, k tó ra  po 
ponow nem  ro zpa trzen iu  rzeczy  p o s tan o w iła  w  no 
w ym  p ro jekc ie  zm iany  § 18 ustaw y  budow nicze j 
u s ta lić  m aksym alna  w yso k o ść  dom ów  bez w zględu  
na  sze ro k o ść  u licy  w  dzieln icy  I. na  16 m etrów , 
a w  d z ie ln icy  II -  VIII n a  17 m etrów , a w ięc p o 
w iększono  d o ty ch czaso w ą m iarę  15 m etrów , a uczy 
n iono  to  d latego , aby  um ożlić b u d o w ę  w  tych 
m ie jscach  dom ów  trzy p ię tro w y ch .

W  innych  jed n ak  k ie ru n k ach  m ożność budow y  
w ysokich  dom ów  znacznie  og ran iczono  i tak : 
w pro w ad zo n o  ostrze jsze  niż d o tychczas p rzep isy  
co do w ysokośc i dom ów  narożnych , u sta lo n o  m a
k sy m aln ą  w ysokość  dom ów . R ada m ie jska  k ra 
k o w sk a  o św iadczy ła  dalej, że d la  och rony  zab y t
ków  sztuki i p o m ników  h is to rycznych  w ysta rczy  
w  zupe łnośc i udz ia ł k o n se rw a to ra , jak o  członka 
u tw orzone j przez R adę m iasta  R ady a rtystycznej. 
G m ina m iasta  K rakow a w p ro w ad za  rów nież  u p o 
w ażn ien ie  d la  R ady gm innej do w y d aw an ia  dla 
pew n y ch  dzieln ic  i u lic p rzy łączonych  do K rakow a 
p ew nych  poszczegó lnych  p rzep isó w  o w ysokośc i 
dom ów .

P ro jek to w an e  przez R adę m iejską zm iany  u s ta 
w y budow nicze j W ydzia ł k ra jow y  zaak cep to w a ł 
i p o s tan o w ił odnośny  p ro jek t u staw y  p rzedłożyć 
S ejm ow i do k onsty tucy jnego  trak to w an ia .

Ustawa kanałowa dla Krakowa.
W  lutym  1912 uch w alił Sejm  p ro jek t u staw y  

o obow iązku  w łaśc ic ie li dom ów  w  m ieście K rako
w ie w y b u d o w an ia  kan a łó w  dom ow ych, po łączen ia  
ich z kana łam i m iejskim i, oraz o op ła tach  gm in- 
nych  za to  p o łączen ie . M in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę 
trznych , po za siągn ięc iu  op inii m in is te rs tw  sp ra 
w ied liw ośc i i f inansów , po stan o w iło  n i e  p r z e d -

A d usza  jej by ła , jak  dusza  ob lub ien icy , cze
ka jące j o b lub ieńca .

D rżała  w  niej tę sk n o ta  i radość... oczekiw anie , 
n iepokó j. S zeroko  ro zw arte  szare  oczy nie b łą 
dziły dziś n iespoko jnem , szuka jącem  spojrzen iem .

O na dziś nie oczek iw ała  na  coś, co przy jść  
może, ale na  coś, co p rzy jść  m usi.

W ięc n ie  było w  n iej trw ogi, ty lko  radość  
sam a a dziękczynien ie .

N agle  A nna T an n e lo w a  p o d n io sła  się, w y p ro 
s to w a ła  w  k ab łąk , w iek iem  zgięte  plecy, na kiju 
drżące w sp a rła  dłonie..i a serce jej p rzesta ło  u d e 
rzać na chw ilę . Po  szerokich  schodach , w  po w o 
dzi słonecznego  św ia tła , szła  zw o lna  po w iew n a  
dz iew częca postać , jed n ą  ręk ą  tu liła  :do piersi 
w  fałd  białej szaty  sp o w itą  dziecinę, w  drug iej g o 
łęb i b ia ły ch  n iosła  parę .

Z pod  lekko  rzuconej zaw ijk i złote w łosy 
św iec iły  au reo lą , d ług ie  rzęsy  cień rzuca ły  na li- 
ljow ą tw arzyczkę  dziew icy... m atki. C udne  b łęk itne  
oczy p a trza ły  w p ro s t w  źren ice s ta ruszk i, z tw arzy  
dziecka... te  sam e oczy, k tó re  n iegdyś ob iecały  
Annie T an n e lo w e j „u jrzysz*.

Za m atką  i dziecięciem  o siw ia ły  człow iek  
w stę p o w a ł zw o lna

P rzed  sm uk łą  p o s tac ią  m łodej m atk i o su n ę ła  
się  na k o lana  sza ra  p o s tać  kobiety , z p ie rs i rw ało  
się łk an ie  radosne.

— P rzyszed łeś, Panie... u jrzałam  Cię... ty le  la t 
czekąłam , a dzisia j czułam , w iedziałam , że ujrzę 
Cię nareszcie... C zułam  to.

D rżąca, zw ięd ła  dłoń  k o b ie ty  d o tk n ę ła  różo 
w ego cia ła  dziecięcia , na bezzębne  u s ta  w yb ieg ł 
u śm iech ł n igdy  do tąd  nie odczu tej m acierzyńsk ie j 
m iłości.

B łęk itne oczy »C złow ieka-S yna«  pa trza ły  w  sza 
re  łez pe łne  źren ice  kobiety . ,

k ł a  d a ć  tego  p ro jek tu  u s taw y  do n ajw yższej 
sankcyi. M in is te rs tw o  zażąda ło  p rzed ew szy stk iem  
w y ja śn ien ia  fin an so w ej s tro n y  p ro jek tu  u staw y  
kana łow ej, a w  szczegó lności p o d an ia  w  p rz y b li
żeniu w ysokośc i sp o dz iew anego  dochodu z ,o p ła t  
kan a ło w y ch  i s to su n k u  tego  d o chodu  do kosz tów  
in sta lacy i kana lizacy jnych , a n as tęp n ie  p o dn iosło  
m in is te rs tw o  szereg  u w ag  co do treśc i poszczegó l
nych po stan o w ień  p ro jek tu  ustaw y . R ada m iejska 
k rak o w sk a , o trzym aw szy  re sk ry p t m in isteryalny , 
uchw aliła  now y p ro jek t u staw y  kana łow ej, w  k tó 
rym  uw zg lędn iono  częściow o  postu la ty  m in is te rs tw a , 
częśc iow o  zaś w p ro w ad zo n o  zupe łn ie  now e p o s tan o 
w ien ia . M ag istra t m. K rak o w a nie p rzed łoży ł jedyn ie  
żąd an eg o  przez m in is te rs tw o  p rzed s taw ien ia  f inanso  • 
w ej s trony  ustaw y  k ana łow ej, gdyż ob liczenie  ta 
kie, w obec  b rak u  u s ta lonego  p ro jek tu  przyszłej 
sieci k ana łow ej, je s t obecn ie  niem ożliw e.

W ydzia ł k ra jow y  p o s tan o w ił nie na legać  na  
do pełn ien ie  pow yższego  żąd an ia  m in is te rs tw a , tem - 
bardz ie j, że w p ro w ad zen ie  w  K rakow ie  u rządzeń  
kana łow ych , jest, bez w zględu  na efek t finansow y  
dla  gm iny, rzeczą  p o żąd an ą  i w o b ec  w ym agań  
w sp ó łczesnego  życia  k on ieczną, a p ro jek to w an a  
w yso k o ść  op ła t 25 ko r, za  każdy  m etr d ługości 
fron tu  rea lnośc i, je s t — zdaniem  W ydziału  k ra jo 
w ego —  słu szn ą  i n iew ygórow aną . W y dzia ł k ra 
jow y  p o s tan o w ił też uch w alo n y  przez R adę m ie j
sk ą  w  K rakow ie now y  p ro jek t u staw y  k an a ło w ej 
przedłożyć Sejm ow i do uchw ały . N ow y p ro jek t 
różni się  od p ie rw o tn eg o  w  n a s tęp u jący ch  z a sa d n i
czych p u n k tach :

W yelim inow ano  w  zupe łnośc i postan o w ien ie  
w  danym  p ro jekcie , do tyczące w yw łaszczen ia , 
w  razie  p rzep ro w ad zen ia  p o łączen ia  kan a ło w eg o  
przez obce grun ta .

N ow y p ro jek t u staw y  zm ienia  p o d s taw ę  w y m ia 
ru nie p o w ierzch n ię  zab u d o w an ą  łączn ie  z ilo śc ią  
kondygnacy j, a le  d ługość  fron tu  rea lnośc i, gdyż 
p ie rw o tny  p rzep is  o op ła tach  po zo staw a łb y  w  s p rz e 
czności z u s ta w ą  b u d o w lan ą  d la  m iasta  K rakow a, 
w ed łu g  k tó re j d ługość  fron tu  służy  za p o d s taw ę  
do w ym iaru  o p ła t na opędzen ie  ko sz tó w  budow y, 
i kanalizacy j p ro jek to w an y ch  ulic, w zg lędn ie  k o 
sztów  regu lacy i i u rządzen ia  ulic już istn ie jących . 
W reszc ie  w sk u tek  w ą +pliw ości, p o d n iesionych  przez 
m in is te rs tw o , o d stąp iła  gm ina  m iasta  K rak o w a  od 
żąd an ia  p raw a  za staw u  i p raw a  p ie rw szeń s tw a  na  
rów ni z rządow ym i p o d atk am i realnym i d la  op łaty  
ustan o w io n y ch  w  p ro jekc ie  u staw y , uw aża jąc , że 
o sta teczn ie  p o s iad a  dosta teczn e  śro d k i do ich ś c ią 
gnięc ia  w zg lędn ie  do zabezp ieczen ia  ich p ó źn ie j
szego  śc iągn ięc ia .

A A nna T an n e lo w a  w id z ia ła  w  tej chw ili ca łą  
przysz łość  te j słodkiej Bożej D zieciny, tak  jasno , 
tak  w yraźnie , jak  gdyby ro zg ry w ała  się  p rzed  jej 
oczym a.

W idzia ła  Go dzieckiem , m łodzieńcem , m ęż
czyzną... W idz ia ła  k rw aw e  w zgórze G olgoty  i... o- 
fiarę .

S łyszała  szyderczy  śm iech  tłum u  i nag łą  ciszę... 
trw o żn ą  ciszę śm ierci.

W idz ia ła  tę  cu d n ą  dziew eczkę, k tó ra  w p a tru je  
się w  n ią  te raz  trw o ż liw ą  oczu głębią... u p a 
d a jącą  z bó lu  u s tóp  krzyża... sw ego  Syna... sw ego 
Boga!

D usza Anny T an n e lo w e j k o stn ia ła  z trw og i. 
I do jrza ła  dalej g rób  i Z m artw ychw stan ie ... d o jrza ła , 
jak  n au k a  B oga m iłości zw olna, zw o lna  o b e jm o 
w ała, u sz lach e tn ia ła  ca łą  ziem ię.

- -  O Pan ie , dzięki Ci, że w  progu  św ią tn icy  
p o św ięconej O jcu  T w em u, p ozw oliłeś  by u jrzały  
C ię oczy m oje i by  u sta  m oje p ie rw sze  pow ita ły  
w  T o b ie  Syna  Bożego.

U sta  jej roz jaśn ił uśm iech  tk liw o śc i b ezm ier
nej i zobaczyw szy  na sch o d a c h ' dążecego  do K o 
śc io ła  S im ona, p rzyw oła ła  go sk in ien iem  ręki.

—  Popatrz... Sim onie...
A S im on sp o jrzaw szy  w  b łęk it ócz D ziecięcia , 

pochy lił g łow ę i łzy po toczyły  się po białej 
brodzie.

—  Syn Boży... Syn Boży...
M aleńka rączka  sp oczę ła  na siw ej głow ie A nny 

T an n e lo w ej.
— Sim onie, oto m ożem y um ierać... ż ądan ie  

życia naszego  spełnione... daliśm y św iad ec tw o  p ra 
w dzie.

I tak  p rzesz łość  w ita ła  i żegna ła  p rzyszło ść na 
schodach  Jeru za lem sk ie j św iątn icy .
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Konfiskata!
N ie w szystk im  zap ew n e  naszym  C zytelnikom  

w iadom o, że o sta tn i n u m e r  „ T ygodnika M ieszczań - 
s k ig o “ zo sta ł przez c. k. P ro k u ra to ry ę  sk o n fisk o 
w any. T en  ok ru tn y  los sp o tk a ł nasze  p ism o za to, 
iż w  jednym  z a rty k u łó w  p o ddaliśm y  należy tej 
ocenie  po litykę  m in istra  sp ra w  zag ran icznych  hr. 
B erch to ld a  w  obecnem  przesilen iu  au stry ack o -cza r 
nogórsk iem .

Rzecz dz iw na  i n iesłychana . K rakow sk i P ro 
k u ra to r, czuły w idoczn ie  n a -w sz e lk ie  o b jaw y  p o li
tyczne, u jaw n ia jące  się  w  sy tuacy i m iędzynarodo- 
wej. od k ilku  m iesięcy, za tem p ero w a ł sob ie  czer 
w ony  o łów ek  i z rozm achem  p raw d ziw ie  srogim  
p rzek re ś la  rzeczy, k tó re  gdzieindziej w  in n y ch  m ia
stach , innych  k ra jach  i innych  s to su n k ach  c ieszą 
s ię  „p o b łaż liw o śc ią  i zau fan iem " c. k. P ro kura to ry i. 
D ość w sp o m n ieć  tak i dziennik  j a k : „R eichspost" . 
T en  oficyalny  o rgan  p arty i ch rześc iań sk o -sp o łe  
cznej w  W iedniu , daje  od chw ili zaw ik łań  b a łk a ń 
sk ich  ogrom nie do tk liw e cięgi hr. B erch to ldow i 
a w  obecnym  konflikcie  A ustryi z C zarnogórą  bił 
naszego  m in is tra  sp ra w  zagran icznych  z całych  sił, 
d o m ag ając  się  n ied w uznaczn ie  jego  dym isyi.

A dalej. P rzecież  pan  P ro k u ra to r  p rzypom ina 
sobie , o s trą  kry tykę, w y p o w iad an ą  n ie jednokro tn ie  
n aw e t przez codz ienną  p ra sę  k rak o w sk ą . A jed n ak  
p ism a te  nie w szystk ie  były kon fiskow ane.

Z resz tą  po lityka  Zagraniczna p ań s tw a  nie je s t 
p erso n a  sącrosancta , P o d leg a  kry tyce, bo nie je s t 
n ien a ru sza ln ą . Ł ad n ie  w y g ląd a łab y  konsty tucya , 
gdybyśm y nie m ogli ocen iać  dz ia ła lnośc i poszcze
gólnych  m inistrów . W szak  delegacyom  au stryack im  
i w ęg iersk im  m usi p rzed s taw iać  każdoczesny  m i
n is te r  sp ra w , zag ran iczn y ch  sw o je  expose, k tóre  
w  różnych  czasach  różnie  by w a roz trząsane . Nie 
w ątp im y , iż na najb liższych  d e legacyach  hr. B erch - 
to ld  usłyszy, n ie jedno , n ie  tyle c ie rp k ie , ile os re 
słow o.

S tąd  też, jeżeli naszym  rep rezen tan to m  p rzy 
s ługu je  p raw o  kry tyki m in istra  sp ra w  zagran icznych , 
m usi w  dalszej konsekw ency i, p rzysług iw ać  tak ie - 
sam o p raw o  obyw ate lom  p ań stw a . T em bardz ie j zaś 
tę  k ry tykę podnosić  i pub lik o w ać  po w in n a  prasa , 
b ęd ąca  z jednej strony  odbiciem  p rzekonań  ogółu, 
a z d rugiej jego  p rzew o d n iczk ą  tudzież czynnik 'em  
uśw j.ądarniającym  i k ieru jącym  o ryen tacyą  p o li
tyczną.

N a te  jed n ak  a rgum en ty  je s t k rak o w sk i p ro 
k u ra to r  nieczuły.

I d la tego  sko n fisk o w ał nam  osta tn i num er „T y 
g o d n ika" .

Rozbicie Rody Narodowej.
W  u b ieg łą  śro d ę  odbyło  się w e Lw ow ie p o 

siedzen ie  S ejm ow ego K oła po lsk iego , na k tórego  
p o rządku  dziennym  by ła  p o s taw io n a  sp raw a  Rady 
N arodow ej. C hodziło  bow iem  o to, że p ew n e  s tro n 
n ic tw a  dom agały  się  w iększego  niż do tychczas 
w  n iej za stęp stw a .

N a posiedzen iu  popo łudn iow em  zdał sp raw ę  
z dz ia ła lnośc i R ady jej p rezes  po se ł C ieńsk i, po
czem  o b rad y  od roczono do w ieczo ra  celem  p o ro 
zum ienia  się s tro n n ic tw  m iędzy sobą.

Na posiedzen iu  w ieczo rnem  p rzed staw io n o  ze 
s tro n y  lu d ow ców  ośw iadczen ie , że ty lko  pod  tym  
w aru n k iem  zgodzi się ono na da lsze  u trzym an ie  
Rady, jeżeli sk ład  jej b ędz ie  n as tęp u jący : 6 człon
ków  ze s tro n n ic tw a  ludow ego, 6 członków  z g ru 
py k rak o w sk ie j, 6 członków  z g rupy  au tonom istów , 
6 członków  z po lsk iego  s tro n n ic tw a  n a rodow o- 
d em okra tycznego  i 3 cz łonków  z k lubu  centrum .

N ad p ro jek tem  tym  w yłon iła  się d ługa d y sk u - 
sya , w czasie  k tó re j p ose ł W asu n g  zg łosił n a s tę p u 
jący  w n iosek :

W  m iejsce p rzesta jące j is tn ieć  R ady n a 
rodow ej, w y b iera  się k o m i t e t  t y m c z a s o  
w y ,  k t ó r y  o b e j m u j e  c z y n n o ś c i  R a  
d y  n a r o d o w e j ,  m ające ogólne znaczenie  
n arodow e, a n iezw iązane  z w yboram i; kom i
te t ten  sk ład ać  się  m a z 7 członków , po je

dnym  z każdego  s tro n n ic tw a ; jako  siódm e 
s tro n n ic tw o , w ym ien iona  je s t p o lsk a  p arty a  
p o stęp o w a.

Ze s trony  pod o lak ó w  zgłosił pose ł A braham o- 
w icz w n io sek  o u trzym an ie  Rady N arodow ej i o 
odroczen ie  ob rad  n ad  jej sk ładem  do czw artk u . 
P ie rw szy  w n iosek  u chw alono  jednom yśln ie , drugi 
od rzucono m ałą  w ięk szo śc ią  g łosów . M iało to  ten 
sk u tek , iż cz łonkow ie s tro n n ic tw a  w szechpo lsk iego  
au to n o m istó w  i cen trum  opuścili p osiedzen ie . 

W niosek  pos. W asu n g a  m imo b rak u  po w a 
żnej ilości członków  zosta ł uchw alony .

Zakład techniczno-dentystyczny
Michała Śliwińskiego

w  Krakowie, ulica Floryańska 1. 3 , 1. p.
Otwarty od 9 — 1 i ,od 3 — 6.
W niedzielę i święta od 10— 12.

Zakład wodoleczniczy i sanatoryum
:: specyalisty  c h o ró b  nerw ow ych

Dra Kupczyka
C3CS Kraków, S zu jsk iego  Ł. 11. b d

JÓZEF SIERMONTOW SKI
FABRYKA W Y R O B Ó W  C U K IE R N IC Z Y C H  

KRAKÓW , UL. BRACKA L. 7. T E L E F O N  498. 

POLECA N A J L E P S Z E  W Y R O B Y  CUKIERNICZE.

W sprawie dostaw wojskowych.
Pod tym. tytułem  zamieścił p. H Eile w „Ga

zecie W ieczornej" artykuł, który ze względu na 
poruszoną myśl utw orzenia krajow ego Związku 
dla dostaw  w ojskowych w całości przytaczam y:

Z całego  naszego  drobnego  p rzem ysłu  n a j
w iększy  udział w  d o staw ach  dla w o jsk a  po siad a  
rękodzieło  szew sk ie  i rym arsk ie . W arto ść  tego 
udziału  w ynosi w  bieżącym  ?roku  750 tysięcy  
koron .

Przy racyona lne j kalku lacy i od p ad a ło b y  z po 
w yższej kw o ty  około 450  ty sięcy  koron  na zapfa 
cen ie  skó r i do d a tk ó w  sp ro w ad zan y ch  z poza kraju', 
zaś w  k raju  pozo staw a ło b y  około 300 tysięcy  
k o ron  ty tu łem  w ypłacone j robocizny, o raz w yni
kłych z robó t zysków  Jednakow oż, jak  uczy  do 
św iadczen ie , cyfry te  p rzed s taw ia ją  się u n as  zu 
pełn ie  inaczej, gdyż w sk u tek  ń ie ra c y o n a ln e g o  za 
ku p y w an ia  su ro w có w  i doda tków , k w o ta  p o zo sta 
jąca  w  k ra ju  je s t znacznie  m niejsza. P o nad to  ro 
boc izna  p łaco n a  robo tn ikom  szew skim  w zględnie  
rym arsk im  je s t w  s to su n k u  do cen u s tanow ionych  
przez w o jsko  zbyt w ysoka , tak , że s tow arzyszen ia  
i spó łk i, b io rące  udział w  d o staw ach  w yrobów  
skó rzanych  d la  w o jska , o s iąga ją  ty lko bardzo  n ie 
znaczny  zysk z tych  robót, a lbo też  nie o siąga ją  
żadnego  zysku, a  w  n iek tó rych  w y p ad k ach  n aw et 
do nich dok łada ją .

leżeli się zastanow im y , z jak ich  przyczyn d o 
staw y  w o jsk o w e nie p rzynoszą tych  zysków , k tó 
re p rzyn ieść  m ogą i pow inny, to  zobaczym y, że 
nasi d o staw cy  robó t w o jskow ych  nie p rzestrzega ją  
w  przew ażnej części zasad  k hp ieck ie j ka lku lacy i 
i sp raw n o śc i. I tak  w  p ierw szym  rzędzie nie 
zw raca ją  n asze  s to w arzy szen ia  i spó łk i na  to  u- 
w agi, że zarząd  w o jsk o w y  u s tan aw ia  ceny, k tóre  
p łaci za do sta rczo n e  obuw ie, na  p o d staw ie  prze
p row adzonej k a lku lacy i cen su ro w ca  w  zu kupn ie  
hu rtow nem  i p rzeciętnej w ysokośc i w y nag rodze
nia  za robociznę. Jeżeli tedy  cena  w yrobu  je s t 
sta ła , bo z góry  usta lona , to  w ysokość  zysku  z a 
leży jedyn ie  od kosz tów  produkcyi. Im m niejsze

będ ą  kosz ta  produkcy i tem  zysk będzie  w iększy  i 
naodw ró t.

N asze s to w arzy szen ia  i spó łk i jed n ak  w yko
nu ją  do staw y  w  ten  sp o só b , jak b y  nie im, lecz 
jak b y  one d y k tow ały  ceny  za go tow e w yroby. 
P rzed ew szy stk iem  ted y  zak upu ją  skó ry  i dodatk i 
częściow o, p łacąc  tem  sam em  znaczn ie  w yższe ceny 
aniżeli te, k tó re  u w zg lęd n ia ł w  sw ej k a lk u lacy i 
zarząd  w o jskow y .

Jeżeli się  po n ad to  zw aży, że s to w arzy szen ia  
i spó łk i z ak u p u ją  su ro w iec  na kredyt, to  w y n ika  
z tego  jasno , jak a  różn ica  zachodzi m iędzy cenam i 
przy jętym i przez w ojsko , a cenam i p łaconem i przez 
do staw có w . R óżnica ta  o b c iąża  kosz ty  p ro d u k c y i.. 
i w sk u tek  tego  p o w odu je  zm niejszenie  zysku z d o -  . 
staw . Szczególn ie  u jem nie o d b ija ła  się  ta  ró żn ica  
na  b io rących  udział w d o staw ach  w o jskow ych  
sto w arzy szen iach  w  b ieżącym  roku , gdyż ceny skó r 
poszły  w  p o ró w n an iu  z ub ieg łym  rokiem  b ardzo  
znaczn ie  w  górę. 1 tak  nap rzy k ład  k iedy  w  u b ie 
głym  roku  p łaco n o  w  zak upn ie  częściow em  za 
1 klg. skó ry  ju ch to w ej na w ierzchy  6-20 do 
6-80 koron, to w  b. r. p łacono  7'40 do 8'20 koron 
za 1 kg., skó ry  na podeszw y, p łacono  w  u. r. 3 '20 
do 3 '60 koron, to  w  r. b. p łaco n o  4 00 do 4 50 ko - 1 
ron . Z arząd  w o jskow y  p o dw yższy ł w p raw d z ie  na 
b ieżący  rok  ceny  za g o tow e ob u w ie  o p rzec ię tn ie  
1 koronę na parze, lecz podw yżka  ta  nie pozosta je  
w  żadnym  sto su n k u  do zw yżki cen skór. Ze w zględu  
na tę  okoliczność, cały  w zg lędn ie  w iększa  c z ę ś ć - 
ew en tua lnego  zysku z robó t do staw o w y ch  p o c h ło 
nęła  zw yżka cen skór.

R ozw iązanie  tej kw esty i o siąg n ąć  może je d y 
nie po w o łan ie  do życia zw iązku  sto w arzy szeń  
i spó łek  b io rących  udział w  dostaw ach  w yro b ó w  
skó rzanych  d la  w ojska, k tó ryby  zak u p y w ał ca łą  po 
trzeb n ą  w szystk im  dostaw com  ilość su ro w ca  i d oda t- . 
ków  i n a s tęp n ie  rozdz ie la ł m iędzy  poszczegó lne  
s to w arzy szen ia  i spółki. P od o b n y  zw iązek  zak u p y 
w ałby  su row iec  znacznie  tan iej, aniżeli to  czynią  
poszczególn i d o s taw cy  a to  zw łaszcza, że zak u p y 
w ałby  za go tów kę, m ając zdo lność  k redy tow ą, gdyż 
o p ie ra łby  się na  fu n d u szach  w zględnie  po ręce  s to - 1 
w arzyszeń  i spó łek  w  nim  zrzeszonych . P o n ad to  
zw iązek  byłby z isto ty  rzeczy b ardzo  pow ażnym  
k onsum entem , z którym  liczy liby  się d o staw cy  s u 
row ców  i m ógłby z tego  pow odu  zak u p y w ać  skó ry  
n ad a jące  się  znacznie  lepiej do w yrobu  do staw  
w o jskow ych , an iżeli te, k tóre  zak u p u ją  obecn ie  za
zw yczaj s to w arzy szen ia  i tak  zadow olone, że m ogą 
otrzym ać na  k redy t do sta teczn ą  ilość skóry . W re 
szcie m ógłby zw iązek  iść  także  sw ym  członkom  
(s tow arzyszen iom  i spó łkom ) na rękę  p o d  w zg lę
dem  do sta rczan ia  im p ien iędzy  na w yp ła tę  ro b o 
cizny, które  to  p ien iądze  pożycza ją  obecn ie  często 
na bardzo  tru d n y ch  i kosz tow nych  w aru n k ach .

Z w iązek  w szy stk ich  k ra jow ych  s tow arzyszeń  
i sp ó łek  b io rących  udz ia ł w d o s taw ach  w o jsk o 
w ych p rzed staw ia łb y  w rzeczyw isto śc i bardzo  p o 
w ażną  in sty tucyę, gdyż w  k ra ju  b ierze udz ia ł w  do 
s taw ach  w o jskow ych  52 organizacyi, a to  28 s to 
w arzyszeń  p rzem ysłow ych , o raz 24 spó łek  w y tw ó r
czych. G dyby naw e t z rzeszenie  w szy stk ich  istnie-_ 
jący ch  w  k ra ju  d o staw có w  było n iem óżliw e do 
p rzep row adzen ia , to  m ożnaby ew en tu a ln ie  utw orzyć 
na razie zrzeszen ia  sto w arzy szeń  i spó łek , is tn ie ją 
cych w  każdym  z ok ręgów  dz ia ła lnośc i trzech  g a 
licy jsk ich  Izb h and low ych  i p rzem ysłow ych , gdyż 
podz ia ł robó t odb y w a się w ed łu g  o k ręgów  Izb i za 
ich p o średn ic tw em . I tak  w  okręgu  Izby lw ow sk ie j 
bierze udz ia ł w  d o s taw ach  15 sto w arzy szeń  p rz e 
m ysłow ych i 13 spó łek , w  ok ręgu  Izby  k ra k o w 
skiej 7 s to w arzy szeń  p rzem ysłow ych  i 4 spó łk i, 
w  ok ręgu  Izby b rodzkiej 6 s to w arzy szeń  p rzem y 
słow ych  i 7 spółek .

Z naczen ie  j w a rto ść  zw iązku  d la  n aszego  d ro 
bnego  w y tw ó rs tw a  oceniłyby  n iezaw odn ie  czynniki 
pub liczne, służące  w  k ra ju  po p ie ran iu  in te re só w  
p rzem ysłu  rękodz ie ln iczego  i użyczyłyby  m u d a 
leko idącego  p o p arc ia . W  szczegó lności m ógłby 
zw iązek  u b iegać  się o m aterya lne  p o p a rc ie  z fu n 
duszów  kra jow ych , b ąd ź  to w e form ie su b w en cy i 
b ądź  pożyczek, k tó reb y  sp ła c a ł po o trzym an iu  p ie 
niędzy  od zarządu  w o jskow ego  za dosta rczo n e  
przez p oszczegó lne s to w arzy szen ia  i spó łk i o b u w ie . 
W ydzia ł k ra jow y  udz ie la  już  obecn ie  s to w arzy sze 
n iom  i spó łkom  pożyczek  na w y k o n y w an ie  d ostaw , 
a tem  chętn iej udz ie la łby  n iew ą tp liw ie  k redy tu

11 Nowo wprowadzone — ————— — —■ —•

Piwo krajowe Limanowskie
uznane za najlepsze jest już wszędzie do nabycia.

R ep rezentacya  i składy  w e w łasn ym  za rząd z ie  p rzy  ul. M os tow e j I, 6 N r  te ł. 1334.
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R E S T A U R A C Y A

Władysława Hajto
(dawniej Rzewuskiego) K raków , Dlica F lo ryańska 1. 19.

P o le c a : zn ak o m itą  kuchnię  m ięsną  i ja rską . —  P iw o okocim sk ie , p ilżneń- 
skie i baw arsk ie . —  W ina w ęgiersk ie , austryackie , francusk ie , krajow e, 
i ow ocow e. —  T rzy  b ilardy  najnow szej konstrukcyi. — G a b in e ty .—  D zien 
niki k rajow e i zagran iczne. —  Śniadan ia , ob iady  i ko lacye w abonam encie , 
na  żądanie  w ysyła  do  dom u. —  L okal o tw arty  do  godziny  3-ej w nocy.
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N A D E S Ł A N E .

BENZ
otrzymał

cesarską nagrodą
95.000 koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej

Filia Austryack. Tow. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

łyty

łyny

rzybory

rzyrządy

apiery

krajow e i zagra
niczne najsłyn
niejszych firm: 
„Fos“ (W arsza

w a), Kodak, 
G oerz, Lumiere, 
Jougla etc. Po 
najtańszych ce
nach. W najw ię
kszym wyborze. 

Cennik gratis.

W a rs z a w sk i 
S k ła d

przyborów  fo
tograficznych

SZEWSKA L.2.
Telefon Nr. 1428.
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w iększej o rgan izacy i, d a jące j w ięk szą  rękojm ię, że 
pożyczone p ien iądze  b ę d ą  celow o  użyte  i zw ró 
c one w  um ów ionym  czasie.

Z uw agi tedy  na przy toczone  pow yżej okoli
czności, w in n y b y  in te re so w a n e  s to w arzy szen ia  i 
spó łk i w ziąć  pod ro zw ag ę  po w o łan ie  do życia 
zw iązku , gdyż w  ten jedyn ie  sp o só b  b ęd ą  m ogły 
osiąg n ąć  z czasem  p ew ien  zysk  z ro b ó t do staw o - 
w ych. P o n ad to  zaoszczędzą  sob ie  d o s taw cy  róż
n y c h  trudnośc i, jak ie  n. p. m iały  m iejsce w  b. r., 
że n aw e t za p ien iąd ze  nie m ożna było n ab y ć  na 
czas sk ó r d la  ro b ó t ry m arsk ich  i m usiano  p rosić  
zarząd  w o jsk o w y  o p rzed łużen ia  te rm inu  dostaw y , 
co nie w p ły w a  do d atn io  na op in ię  o sp raw n o śc i 
naszego  w y tw ó rstw a .

Jak  już po p rzed n io  w spom nie liśm y , d ru g ą  o- 
k o licznośc ią  s to jącą  na p rzeszkodzie  o siąg an iu  
z d o s taw  odp o w ied n ich  zysków , je s t  zby t w y so 
kie w yn ag ro d zen ie  za roboc iznę  w  s to su n k u  do 
cen p łaco n y ch  za go tow e obuw ie, o raz w  s to su n 
ku  do in ten zy w n o śc i w y k o n y w an ia  robót. W sk u 
tek  tej o s ta tn ie j o k o licznośc i k a m p a n ia  robocza  
p rzec iąg a  s ię  zbyt d ługo  i po w o d u je  p o d rożen ie  
ko sz tó w  p rodukcy i. W p raw d z ie  s ta ran o  s tę  za- 
pob iedz  tem u i p łacono  ro b o tn ik ó w  od sztuk i, a le 
w tych  w y p a d k a c h  znow u  ro b o tn icy  nie zw raca li 
z ła tw o  zrozum ia łych  w zg lęd ó w  uw ag i na jak o ść  
lecz na  ilość w yrobów , co znow u  p o c iąga ło  za 
sobą , że zarząd  w o jsk o w y  d o s ta rczo n ą  robo tę  od 
rzuc ił i tem  sam em  d o staw cy  ponosili d o tk liw e  
sta ty . W  n iek tó rych  m ie jscow ośc iach , n. fcp. w e 
Lw ow ie, P rzem yślu , Rozdole, K ulikow ie i t. d. 
w y konyw a po k ilk a  sto w arzy szeń  w zg lędn ie  sp ó 
łek  d ostaw y , tak, że sam e m iędzy  so b ą  p o d b ija ją  
w  górę w y nagrodzen ie  za robociznę, gdyż zw łasz
cza w o sta tn io  w ym ien ionych  m ie jsco w o śc iach  
is tn ie je  ty lko  n iew ie lu  robo tn ik o w , n ad a jący ch  się 
do w y k o n y w an ia  robó t w o jskow ych . G dyby  te  kon  
ku ru jące  m iędzy  so b ą  s to w arzy szen ia  po łączy ły  się 
w  jed n ą  organ izacyę , o s iągnę łyby  znacznie  lepsze 
w ynik i, an iżeli do tychczas.

P o p raw y  sto su n k ó w  p o d  tym  w zględem  m o 
żnaby  się sp o d z iew ać  do p iero  w ów czas, gdyby 
na  czele w a rsz ta tó w  sto w arzy szeń  ow ych  i spó ł- 
kow ych  s ta li ludzie, k tó rzy  um ieliby  sam i sy s te 
m atycznie  i in ten sy w n ie  p raco w ać , o raz  w p ływ ać  
w  tym  sam ym  duchu  na p e rso n a l robotn iczy .

N iem niej w innyby  one zd aw ać  sob ie  sp raw ę  
z n o w oczesnych  sp o so b ó w  p rodukcy i, oraz w a ru n 
k ów  racyona lne j kalku lacy i.

Skoro  s to w arzy szen ia  i spó łk i b io rące  udział 
w  d o s taw ach  w o jskow ych , b ęd ą  zak u p o w a ły  su 
row iec  i d o da tk i po od p o w ied n ich  cenach , oraz 
b ed ą  s to so w a ły  w  sw ych  p raco w n iach  ekonom ię 
w  pracy , to  w ó w czas o siąg n ą  z tych  d o staw  te  
korzyści, jak ie  łą czą  się zazw yczaj z d o staw am i 
pub licznem i. N iew ątp liw ie  w y m ag a  dążen ie  do 
tych  w y n ików  pew nej sum y w ysiłków  ze s trony  
s to w arzy szeń  i spó łek , lecz te  w ysiłk i sow icie  się  
w  p rzysz ło śc i op łacą . P o n ad to  b ędą  pom yślne  w y 
niki z ach ę tą  d la  pow o łan y ch  do tego  czynn ików , 
ab y  przyznać  naszem u  rękodziełu  jeszcze w iększy  
udz ia ł w  d o s taw ach  w o jskow ych .

NOW OCZESNY

Hotel „ C IT V “
Kraków, ul. św. Gertrudy 29,

zo s ta ł otwarty, a urządzony według  
najnowszego stylu i hygleny

===== z p ięk n ym  w id ok iem  na p l a n t a c y e .  =

3 0 5 ^  elegancko urz£*dzone pokoje, ogrzewanie centralne, i Mmi z im na i ciepła  woda, Oraz telefon W każdym pokoju. 
Łazienka na miejscu. — W inda osobow a i ciężarow a.

Kawiarnia I Restauracya*
Geny p r z y s tę p n e .

„UCIECH A“1
Kraków, ul. Starowiślna L. 16
Codziennie przedstawienia od 5— II wieczorem. 
W niedziele i święta od 3— 11 wieczorem.

Ostatni program o godz. 9-tej wieczorem.
® @ © ® @ ® ® @ ® @ @ ® @ ® @ ® @ @ ®  
©  ©  
®  A L E K S A N D E R  F IS C H H A B  ©
©  F a b r y k a  p ie c z ę c i ®
©  k a u c z u k o w y c h  i  d r u k a r ń  d o m o w y c h . ©  
©  K R A K Ó W  ©
©  G ro d z k a  50. —  T e le fo n  2 0 1 2 -V I I I .  ©  
®  ®  
@ © ® © @ ® © @ ® © © © ® © © © ® © ®

Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w Krakowie
ulca  S ta r o w iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i  s k ład  p o s ad zek  d ę b o w yc h , d e szc zć łk o - 
w yc h  i ta flo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń s k ie j.

Z am ó w ien ia  w y konu je  się  dobrze, rych ło  i tan io .

Znakomity

IELSKI
oryginalny

firm y BARCLAY PERKINS &  Co. LONDON
znany ze swych składników  odżywczych — poleca

A. Hawełka
w  K rakow ie

c. i k. dostaw ca dw orów .

W ysyłki na  prowincyę w każdej ilości Vi i ‘/a butelek 
uskutecznia odwrotnie.

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt podać 

do wiadomości Szanownej Publi
czności, że w  moim handlu pro
w adzą w yłącznie

marcowe i eksportowe
tak beczkow e jakoteż i flaszkowe.

Dziękując za dotychczasow e za
ufanie, proszą uprzejmie o zaszczy
canie mnie i nadal swym i w zglą
dami i kreślą sią

z W ysokiem  p o w a ż a n ie m

WOJCIECH OLSZOWSKI
K r a k ó w , M ały  R y n e k , r ó g  u l. S z p ita ln e j.

liSTREDlI U lH
Filia w  Krakowi 
K a p ita ły  własne i

ul. św. lana 1, róg Rynku 42  
powierzone na K 200 m ilio n ó w .

W kładki
na książeczki i rachunek bieżąoy, 

oprocentowuje obecnie

po 472% do 5%
według umowy ze zna

czną dzienną wolną dyspozycyą,

Z a r z ą d  g łó w n y  w  P ra d z e .
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryesf.

F I L I E :
E X P O Z  Y T U R Y :

Z a r z ą d  g łó w n y  w  P ra d z e .
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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KRONIKA.
K r a k ó w ,  I I  maja 1913.

W szystk im  n aszym  Prenum eratorom , P rzy 
ja c io ło m  i C zyteln ikom , z a sy ła m y  z ok azy i p rzy 
p ad ających  Z ie lon ych  Św iąt serd eczn e  ży czen ia .

R ed ak cya  „T ygod n ik a  M ieszczań sk iego" .

Izba ręk od zie ln icza  zawiadam ia, wszystkich P .T .  
M ajstrów , że w  n i e d z i e l ę  d n i a  18 m a j a  b. r. 
o godzinie 10 rano odbędzie się w  szkołach przem y
słow ych uzupełniających na Smoleńsku, K leparzu, przy  
ul. Lubom irskich, przy ul. D ie tla  i na K aźm ierzu, uro
czyste zakończenie roku szkolnego, połączone z w y 
stawą wypracow ań piśmiennych i rysunków i w zyw a  
tych P . T .  M a jstrów , którzy posyłają swoich uczniów  
do tych szkół, aby zechcieli wszyscy przybyć na tę 
uroczystość. Nabożeństw o dziękczynne na zakończenie 
roku szkolnego odbędzie się tegoż dnia o godzinie 9  
rano w  kościele X X .  Pijarów .

S p rostow an ie p o m y łk i drukarskiej. W  ostatnim  
num erze „T yg o d n ik a "  w  artykule „ Z  Izb y rękodziel
n icze j" w k ra d ł się wskutek przeoczenia korektora b łąd  
odnośnie do przeprowadzanych w yborów  do kuratoryi 
krajowego Instytutu popierania rękodzieł i przemysłu. 
Od nośny ustęp ma brzm ieć:

„W sku tek  pisma Krajow ego Instytutu popierania 
rękodzie ł i przem ysłu w  K rakow ie  z dnia 2 6  kwietn ia  
br. L .  2 5 0  w ybrano do K uratory i tegoż Instytutu człon
kam i pp. R e p e t o w s k i e g o  i W e r n e r a ,  zaś za
stępcami pp. R a k i s z a  i G r o d z i c k i e g o ,  do W y 
dzia łu  zaś W ykonaw czego  tego Instytutu wybrano człon
kiem  p. R e p e t o w s k i e g o  zaś zastępcą pana 
S c h l e i c h k o r n a .

P osied zen ie  p len a rn e  Izby han d low ej odbędzie  
się dnia 13 maja 1013 (w torek) o godzinie 4  po po
łudniu  w  sali obrad Izb y handlowej w  K rakow ie .

Porządek dzienny obejmuje : 1. Sprawozdanie pre
zydyum . 2 . Sprawozdanie z czynności biura za czas 
od ostatniego posiedzenia. 3. Propozycye na asesorów  
handlowych dla c. k Sądów  obw odowych w  Jaśle, 
N o w ym  Sączu, R zeszow ie, T arn o w ie  i W adow icach .  
4. Propozycye na cenzorów w ekslow ych dla filii Banku 
krajowego w  K rakow ie . 5. W y b ó r członka i zastępcy 
do R a d y  cłow ej. 6. Sprawozdanie komisyi budżetow ej 
o zam knięciu rachunków Izb y  za rok 1911. 7. Reorga- 
nizacya rządowej służby budow lanej w  G alicy i. 8 . Spra
wozdanie biura kolejowego. 9 . Sprawozdanie komisyi 
połączonych sekcyi o bieżących sprawach przem ysło
w ych. 10. W n io sk i i interpelacye. 11. P ism a nadeszłe  
do Izby.

Z C ech u  sto larzy  i b ed n arzy  w  K rakow ie.
N a  podstawie §  120 ustawy przem ysłowej z dnia 5 
lutego 1907, dz. u. p. N r  26 , zorganizowane zostało

przy tutejszem Stowarzyszeniu przem ysłowem  stolarzy
1 bednarzy zgromadzenie czeladników , opierające się 
na w łasnym  statucie.

Poniew aż w  myśl §  120 b. lit. f. zgromadzenie 
to uprawnione jest na mocy uchw ały  walnego zgroma
dzenia pobierać od członków  w k ład k i na pokrycie w y 
datków , powstających wskutek czynności W y d z ia łu  
zgromadzenia pom ocników, przeto Stowarzyszenie to na 
ostatnim swoim  walnem  zgromadzeniu uchw aliło , że na 
fundusz ten ma każdy pomocnik opłacać 2 hal. tygo
dniowo. Spraw a ściągania tych w k ład ek  by ła  przed
miotem obrad posiedzenia W y d z ia łu  Stowarzyszenia 
odbytego w  dnju 17 kw ietn ia  1913, wspólnie z W y 
działem  czeladników .

P o  przeprowadzonej dyskusyi p o w zią ł W y d z ia ł  
Stowarzyszenia następującą u c h w a łę :

1) M a jstrow ie  stolarscy pobierać będą przy w y p ła 
cie od zatrudnionych przez siebie pom ocników stolar
skich należących do Stpwarzyszenia korporacyjnego, 
w kład k i na rzecz tegoż Stowarzyszenia w  wysokości
2  hal. tygodniowo od osoby.

2 )  Stowarzyszenie korporacyjne czeladników obo
w iązane jest w k ład k i te co miesiąc odbierać od praco
daw ców , za pośrednictwem  swego kursora, który w i
nien jest za każdym  razem przedstaw ić listę płatniczą  
sporządzoną na podstawie zgłoszeń przez m ajstrów do  
kasy chorych. O  sporządzenie takich list, postara się 
Zarzą d  Stowarzyszenia czeladników .

3 )  P oniew aż o w prow adzeniu w  życie tych opłat  
pow iadom ieni być muszą pracodfewcy za pomocą sto
sownych okólników, ściągnięcie tych w k ład ek  nie może 
nastąpić z dniem  1 maja. W y d z ia ł  Stowarzyszenia u- 
chw alił przeto, aby o p łaty  te w prow adzić w  życie do
piero z dniem  1 lipca b. r.

U c h w a łę  pow yższą podaje podpisańy Z arząd  ce
chow y wszystkim  członkom  Stowarzyszenia do w iado
mości z w ezw aniem , aby się do niej ściśle zastowali, 
oznaczone w k ład k i ściągali i kursorowi Stowarzyszenia  
korporacyjnego za zgłoszeniem  się i przedłożeniem  od- 
pow iodniej listy oddawali.

Z  Z arządu  cechu stolarzy i bednarzy w  K rakow ie  
Jan W olny  starszy Cechu.

W a ln e  Z grom ad zen ie Sp ółk i fakturow ej. W a l 
ne Zgrom adzenie czło nków  Spó łk i fakturowej w  K ra 
kow ie, instytucyi założonej i finansowanej przez Bank 
krajow y, odbyło  się d. 30  z. m. przy licznym  udziale  
członków .

O bradom  przew odn iczył prezes Sp ó łk i poseł Jan 
K a n ty  F  e d e r o w  i c z.

Przedłożone sprawozdanie i bilans Sp ó łk i za r. 
1912 wykazu je znaczny rozwój zakładu, oraz znam ienny  
fakt, że instytucya ta w  roku 1912 nietylko nie restryn- 
gow ała udzielonych kredytów , ale przeciw nie udzielała  
ich o 9 0 8  tysięcy koron w ięcej niż w  r. 1911, a mimo 
to nie poniosła żadnych Strat, ćo dow odzi, że pracuje

. ostrożnie i że jest niezbędnie potrzebną dla świata han
dlowego i przem ysłowego w  G alicy i. Jako w yn ik  b i-  

' lansowy za rok 1912, w ykaza ła  S półka  po odpisach 
w ątpliw ych pretensyi, umorzeniach ruchomości i stratach 
na kursie e fektów  z y s k 'w  kwocie koron 4 3 ,7 1 1 .9 0 ,  
z którego w alne zgromadzenie uchw aliło w yp łac ić  5°/o 
dyw idendę członkom  w  kwocie koron 16.160 '3 9 ; przelać 
do funduszu rezerwowego kor. 4 .6 2 5 '5 7 ; do funduszu 
rezerw y strat kor. 10 .5 3 6 ’9 4 ; na umorzenie kosztów  
założenia folii kor. 795  —  a resztę uchw aliło  przezna
czyć na remuneracyę dla D yrekcyi, urzędników i w o 
źnych S pó łk i i na cele humanitarne.

N adm ienić  należy, że Spó łka  fakturowa w  K ra 
kow ie o tw orzyła w  roku 1912 filię w  T arn o w ie , bardzo 
zdrowo się rozwijającą.

P iw o  lim an ow sk ie  w  G alicyi. R o zw ó j browar
n ictw a galicyjskiego z każdym  rokiem się wzm aga i sku
tecznie wyp iera różnorakie gatunki p iw  pozakrajowych. 
Jestto zasługą osobistą w łaścicieli tychże browarów , któ
rzy poczynili w ydatne ulepszenia a przez to mogą śmia
ło  rywalizow ać z zagranicą. O statn im  dow odem  nowo 
w prow adzone piw o lim anowskie, które swym  dobrym  
smakiem i pięknym  wyglądem  dorównuje znakom icie 
wytwórczości obcej, a m oże jak n iektórzy znaw cy tw ier
dzą przewyższa. Browar lim anowski po zupełnej rekon- 
strukcyi swego przedsiębiorstwa, w  którem  zaprowa
dzono szereg maszyn najnowszej konstrukcyi, rozpoczął 
agendę eksportową na szeroką skalę, by stanąć odw aż
nie w  szeregu konkurencyjnym  wyrobów  obcych i te 
co rychlej wyrugować. O d  paru miesięcy osiadł bow iem  
w  K rakow ie  przy ul. M o stow ej pod L .  6  zakład za
stępczy browaru lim anowskiego, by szerszą publiczność 
zapoznać z wyrobam i tegoż browaru a zarazem i prze
konać iż  produkty tegoż browaru nadają się znakom icie 
do konsumcyi naw et najwybredniejszych smakoszów. 
D yrektorem  tegoż zakładu jest p. I. M u siałkow ski. 
P od jego nadzorem odbyw a się obciąg p iw a czwora
kiego gatunku, jak królewskiego, marcowego, leżaka 
i Salwatora. W  hali umieszczono aparaty do obciągu 
piwa; w  innej znów  maszynę do mycia flaszek szczot
kam i w ew nątrz jak i zewnątrz, maszynę do korkowania 
flaszek i t. d. tak, że ręką ludzką żaden nie jest do 
tkniętym. D odać należy ze zbyt p iw a limanowskiego 
z każdym  dniem  się zwiększa i w idocznem  jest, że  
dobra produkcyą odrazu potrafi zyskać uznanie wśród 
różnorakich sfer swych licznych odbiorców. P od  w zg lę
dem  zaś społecznego znaczenia nadm ienić należy iż 
w łaściciele p. p. M a r s o w i e  w  L im anow ej dają stały  
zarobek kilkuset rodzinom i robotnikom m iejscowym , 
a pieniądz pozostaje w  kraju i nie o d p ływ a za granicę. 
D la  tych bardzo w ielu  w zględów  społeczeństw o pol
skie pow inno zwrócić baczną uwagę na doskonałą pol
ską produkcyę i natychmiastowo użyczyć jej przez kon- 
śumcyę polskiego p iw a szerszego i zasłużonego uzna
nia i poparcia. (J .P .)

%

Z dniem dzisiejszym otwartą została 
JEDYNA W KRAKOWIE PIERWSZORZĘDNA KRAJOWA RĘCZNA

oraz Zakład chemiczny czyszczenia i artystycznego farbowania

KRAKÓW-ZWIERZYNIEC, Tel. Nr 2035
GŁÓWNE FILIE W KRAKOWIE:

Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Krowoderska 58 (róg Czarneckiego)

wykonuje wszelkie o d d a n e  r o b o ty  jak najstaranniej na oznaczony czas.

Pranie i prasow anie bielizny wykonuje s ię  tylko ręcznie bez żadnych szkodliw ych dom ieszek. 

Posługuje s*ę tylko mydłem „KRYSTALICZNEM" badanem w  laboratoryum chem icznem  jako środek dla 
bielizny najlepiej odpow iadający. W skutek takiego wykonania zyskuje bielizna na poczw órnej trw ałości. 

Po odbiór i dostaw ę bielizny do domu zgłasza  się  na żądanie telefon iczne lub pisem ne.



„T Y G O D N IK  M IESZCZA Ń SK I"

TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JÓZEFA STYPU łY w  T a rn a w ie

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce
odznaczona medaiami srebrnymi i złotymi c. k. Ministerstwa Handlu,
Izb Handlowych, Wystawy rolniczo-okręgowej w Wadowicach ! Archi- 

: tektury w Krakowie

w ysy ła  p o cz tą  i ko le ją  w yroby  i u rządzen ia  
og rodow e, ja k :  kanapy , stoły, s to łk i różnych  
m odeli po ba rd zo  n isk ich  i konku ren cy jn y ch  
cenach , p o k o s to w an e  z o d s ta w ą  do kolei.
Przy większym odbiorze z opustem od 5—10 procent,

NAJLEPSZĄ
CIĄGNIĘTĄ
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TŁOCZONĄ
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F A B R Y K A  

D A C H Ó W E K

„KONSTANCYA“
X. X . SANGUSZKÓW  

W  T A R N O W IE  T E L E F . 9 .

Wszystkich
Prenumeratorów

Czytelników
prosimy o popieranie

tych

=  F I R M =
które się w naszem 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ.

Filia c. k. uprzyw. Galicyjskiego

u> K r a k o w ie
wprowadziła na podstawie zezwolenia c. k. Ministerstwa dział

wkładek oszczędności.
Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia następnego po 

złożeniu wkładki.

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

\  Z J E D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y J N E  
-  T O W A R Z Y ST W O  P A R O W E J ŻEG LUG I

R egu larn a  i b ezp o śre d n ia  k o m u n ik a cy a  
z A u stryi d o  A m eryk i, K anad y  i t. p.

Inform acyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
G alicy i i B ukow iny: JE N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
K R A K Ó W , LU BIC Z 7. (naprzeciw  dw orca kole i). —  D la  wschodniej 
G a lic y i: L w ó w , B iuro p asa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a  B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następn ie : T r y e s t : D y rek cy a
A u stro  -A m ericany, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  B iuro p a sa żer 
sk ie  A u stro-A m erican y, K arn tn errin g  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

Restauracya kolejowa

MICHAŁA JAROSZA
z n a n e  z  d o b ro c i p o t r a w y  i  n a p o je .

: F i r m a  g ra m o fo n ó w  .
LEOPOLD HUTTRER Kraków, D ługa U .
posiada w yłączną sprzedaż najznakomitszych płyt średnicy 30 cm. 
Parlaphon grającej powierzchni, których cenę zniża na  K. 4‘— 
za sztuKę. Wszystkie inne płyty wielkości 25 cm. pod gwarancyą 
nowe po K. 2 '—, gatunki lepsze po K, 2'50. Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się tylko za pobraniem. W ymiana dozwolona. 
Gramofony, pathefony, oraz płyty do gramofonów z Aniołkiem, 
jak  i płyty do patefonów pó bardzo przystępnej cenie. Napra- 

V w y uskutecznia się w przeciągu 6 godzin. ■■■.........

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦

majster ciesielski i murarski

w Krakowie, ul. Topolowa 1. 52
Telefon 2424

m a zaszczy t zaw iadom ić  P. T . P u b liczn o ść  o zaopa trzen iu  sw ego  
zak ładu  c iesie lsk ieg o  p rzy  ul. T o p o lo w ej 1.(52 w  m aszyny  e lek try 
czne do o b rab ian ia  drzew a. P o leca jąc  s ię  ła sk aw y m  w zględom , 
nadm ien ia , że pode jm uje  s ię  n ad a l w y k o n an ia  w szystk ich  robó t 
c ies ie lsk ich  i m u rarsk ich  tak  w  K rak o w ie , jak  i na p row incy i, 
ze zn an ą  d o k ład n o śc ią  n a w e t n a jtru d n ie jszy ch  k o nstrukcy j. — 
R ów nocześn ie  oznajm ia, że p. E d w ard  K asper, m a js te r c iesie lsk i, 

od d n ia  1 lu tego  b. r. n ie  je s t jego  spó ln ik iem .

Zivnostenska Banka
: ■ w  K rakowie Rynek gł. 1. 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko  zlecenia  g ie łdow e, p rzekazy  n a  m iejsca kąpielow e i zagran iczne. Przy jm uje 

w kładki na  książeczki w k ładkow e K. 5000 w y p łaca  dziennie  bez w ypow iedzenia .
P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z w ła s n y c h  fu n d u sz ó w . — -   -tt-t: ... = ■ ==s

TOMASZ GRVGA
:: W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: 
KRAWIEC CYWILNY I W OJSKOW Y

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ
PNIEJSZYCH CENACH — OD
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera, — Drukarnia „Głosu Narodtr“ w  Krakowie, ul. św . Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


